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K O M U N I K A T
INFORMACYJNY

o  PIE R W S Z E J S E S J I  RADY N A JW Y Ż SZ E J 
r e p u b l i k i  L IT E W S K IE J P IE R W S Z E J K A D E N C JI
K  POSIEDZENIA ] Zasad Działalności Rady Naj-

JSZYDZIESTE PIĄTE wyższej oraz stałe komisje Ra.
r TRZYDZIESTE SZÓSTE dy Najwyższej. Z dokumentem

zapoznał deputowany Walerljo- 
naś Szadrelka. W  tej kwestii 
wyrażono wiele opinii, zgłoszo­
no propozycje. W  dyskusji głos 
zabrali deputowani Wytautas 
Pieczkami, Żenonas Juknewi- 
czius, Wllius Baldlszfs, Lludwi. 
kas Raslmawlczlns, Aloyzaa Sa- 
kalas, Alglrdas Patackas, Stasys 
Malkewtedus, Benedlktas Rnpel-

lQ kwietnia w Wilnie konty- 
0—4* obrady sesja Rady Naj- 

I fjtffj Posiedzenie poranne 
1 -Brtdzill zastępca przewodni-1 
j r tB  Rady Na}vyźśzej Repa-1 
Silitewsklei Czesiowa* Stan- 
kittEbB 1 deputowany Alek- 
0tna AMszslas.

i futporłnirricy Komisji ds. I_ _  
uj T̂ irtw |  Etyki Aloyzas Saka. ks, Romuald Rudzls, Liudwikas
i podstawił wybranych 
i*mia deputowanych do Ra- 

j  Najwyższej. Na posiedzeniu 
gjamyflnle zatwierdzono peł- 
jssjaddwa deputowanych H e ­
lg i luty, Wytautasa Kwletkau. 
ćb, Siergieja Plrolkowa |  Zi- 
7 Woyte.

przewodniczący Ko- 
Kfi! Oświaty, Nauki i Kul- 
I Gałtminas Hgunas przed. 

mA projekt ustawy Republiki 
i&jdtfej o godle państwowym 

l  Po sprecyzowaniu oiektó- 
punktów projektu ustawa 

nok przyjęta.
Dąwtowam omówili wariant 

Plitn ustawy o  statusie i wa- 
■bcfc pracy deputowanych do 

‘ lftjwyiszej. Przygotowały 
(■czasowa grupa robocza 
' Najwyższej ds. Struktury

Sabntls, Pet ras Walfleknnas, Al. 
fonsss Zalys, SauUus Peczellunas, 
Wytenis Andrtukaltls 1 inni. 
Przewodniczący Rady Najwyi. 
szej Republiki Litewskiej Wytau­
tas Landsbergls zapoznał depu- 
putowanych z telegramem, który 
przesłał on do prezydenta 
ZSRR M. Gorbaczowa.

W  gadzinach popołudniowych 
kontynuowano omawianie proje­
ktu ustawy o statusie i waran, 
kach pracy deputowanych do 
Rady Najwyższej Republiki Li­
tewskiej.

Na posiedzeniu omawiano 
zmiany poszczególnych artyku­
łów Tymczasowej Ustawy Zasa­
dniczej Republiki Litewskiej ł  U. 
stawy o Rządzie Republiki Lite­
wskiej.

(ELTA)

ZSRR, M oskw a , K rem l 
DO PR E Z Y D E N T A  Z SR R  
Mj G O RBA CZO W A

Saoowny Prezydencie,
Niepokoi nas, że skrajnie prawicowe, wielkomocarstwowe siły 

jjęfcbają Pana do niesłusznego kroku, do kontynuowania niesłu- 
wj sprawy lat czterdziestych w republikach bałtyckich. Proszę 
fedTPan nie przyczynia się do tego w imię pokoju, sprawie- 

•w śd  l  zgody na ziemi: niech Pan tego nie robi.
Przewodniczący Rady Najwyższej Republiki litewskie) 

W. ŁANDSBERGIS

ODBYŁO SIĘ PLENUM
•W ). 10 kwietnia w sali 
• W  Rady Związków Za- 

Litwy niezwyczajnie 
Motało plenum KomKetu 

| Ochotniczego To- 
Współdziałania z 
Marynarka Litwy 

J .  W  związku z poglę- 
kryzysu tego towa- 

[dojrzała konieczność 
iwania go w Związek 

I Techniki Litwy. Sprawa 
p S  teł główną kwestią na 

plenum Komitetu

teołucjl plenum wyrażo- 
JJWbetą dla przyjętego 11 

roku przez Radę 
republiki Aktu o 

® niepodległego Państ-

^  kruszenia statutu towa- 
T  nadużycie swych peł- 

plenucc odwołało

z zajmowanych stanowisk prze­
wodniczącego KC DOSAAF re­
publiki G. Taurlnskasa, Jego 
zastępców P. Radzewiczlusa, N. 
Fomienkę, W. Kawaliauskasa i 
usunęło ich ze składu Komite­
tu Centralnego, anulowało niele­
galne akty prawne.

Plenum odwołało moc artyku­
łów statutu DOSAAF, sprzecz­
nych z Tymczasową Ustawą 
Zasadniczą republiki, pełnomoc­
nictwa prezydium KC DOSAAF, 
wybrało nowe prezydium i zo­
bowiązało je  do przygotowania 
nadzwyczajnego zjazdu towa­
rzystwa, który odbędzie się 27 
kwietnia br.

Na przewodniczącego Komite­
tu  Centralnego towarzystwa 
wybrano Algirdasa Stanlslowasa 
Kai rysa, na zastępcę — Rlmgau-

(ELTA}

O sytuacji politycznej
IN F O R M A C JA  P R Z E W O D N IC Z Ą C E G O  RADY N A JW Y Ż SZ E J 

R E P U B L IK I L IT E W S K IE J  W Y T A U T A SA  L A N D S B E R G IS A  
ZŁ O ŻO N A  N A  P O S IE D Z E N IU  9  K W IE T N IA

człowiek dnia wczorajszego nie 
zaś jutrzejszego. Przynajmniej 
dzisiejszego, który się skłania ku 
wczorajszemu. Pewne Iluzje roz­
powszechnione lub rozpowszech­
niane bodajże były również u 
nas, być może, sami pragnęliś­
my tych iluzji: ponoć niektóre 
działania przemocą w Litwie 
przeprowadza się tylko na pod­
stawie decyzji wyższego dowódz­
twa wojskowego, ich samodziel-' 
na polityka, być może, nawet 
umyślnie kompromituje M. Gor­
baczowa.

Niestety, postawa samego Ml-
  __ __ ___________ __ćhaiła Gorbaczowa wobec Bsto-

prawie bez wyjątku ""była po nil ^  - rcaanowa z prezydentem
stronie Litwy. Teraz usiłuje się A. Rluitelem, w  której rozległa
ją  zachwiać, zmienić chociażby się groźba użycia przeciw Esto-

Szanowni koledzy - deputowa­
ni!

Ubiegłe dni obfitowały w 
wydarzenia, a tym samym rów­
ni eź w informację, zmusiły do 
rozważań. Nie potrafię objąć 1 
omówić wszystkiego, ale chciał, 
bym przedstawić niektóre pod* 
stawowe momenty.

W  obecnej sytuacji politycznej 
nowym I bodajże długotermino­
wym l dobrze przemyślanym 
czynnikiem jest rozpoczęta mię­
dzynarodowa ofensywa propa­
gandy radzieckiej) na Litwę. W  
rzeczywistości jest to walka o 
opinię międzynarodową.

częściowo. Tam, gdzie to 
udaje, wszelkimi siłami starają 
się uwypuklić to, pokazać, że 
dalece nie wszyscy nas popie­
raj*.

Opinia międzynarodowa jest 
nadzwyczaj ważnym czynnikiem 
w naszej obecnej walce. Naszym 
zaś orężem, jak wiadomo. Jest 
tylko nasza wola, konsekwencja, 
spokojna praca. Z drugiej stro­
ny, popierająca nas opinia mię­
dzynarodowa wywiera nacisk na 
Związek Radziecki, aby postępo­
wał sprawiedliwiej niż dotych­
czas. Jest to jeden z  oczywistych 
faktów, który bodajże nie Jest 
obojętny dla kierownictwa Zwią­
zku Radzieckiego na skalę całej 
jego polityki: zagrożony został 
główny argument i czynnik ca­
łej tej polityki, prestiż M. Gor­
baczowa 1 pewien pomyślnie 
tworzony w ciągu lat obraz zba­
wiciela ludzkości; Znalazł się on 
w pewnym niebeq>leczeństwie: 
niektórym już się zaczyna wy­
dawać — o tym mówią 1 'piszą 
— że nie jest on taki, że to dy­
ktator dawnego typu i zły poli­
tyk, który nieostrożnymi, skraj­
nymi oświadczeniami w stosun­
ku do Litwy zapędził siebie w 
kozi róg. Innymi słowy, jest to

nli tych samych środków 
przeciw Litwie — świadczy o 
odmiennym: wszystko, co się ro­
bi na Litwie, jest dobrze zapla­
nowane l aprobowane na szczy­
cie. Znowu więc nasuwa się py> 
tanie, 1 nie tylko u  nas: czy nie 
są oświadczenia M. Gorbaczowa, 
które w Moskwie usiłuje się po­
dać jako nieprzemyślane, nagłe, 
rzekomo żadnych rozmów z  Lit­
wą nie będzie, są dowodem naj- 
rzeczywistszego stanowiska? Czy 
nie można tego naprawić? Jeżeli 
tak jest, można byłoby to tylko 
powitać. Z drogiej strony, uwa­
żamy za bardziej prawdopodob­
ne, że Moskwa nie tylko nie 
pragnie prowadzić z nami roz­
mów, ale też nie zamierza utrzy­
mywać z nami wstępnych kon­
taktów dobrej woli. Moskwa u* 
alka tego, dlatego też stawia 
przed Litwą świadomie niemoż­
liwy do wykonania warunek. 
Bardzo wygodnie jest bowiem 
mówić, że Litwa nie • chce wy­
pełnić takiego prostego warunku

ki i
dzlemy mogli go wykonać, bo­
wiem do tego nie mamy ani 
podstawy moralnej, ani praw­
nej. Niechaj więc kwestia za­
miarów M. Gorbaczowa pozosta-

otwarta. Odpowiedzi 
na nią udzieli niedaleka przysz­
łość.

A tymczasem, jak już mówi­
łem, zaczęto na wielką skalę 
międzynarodową ofensywę pro­
pagandową. Dlatego wykorzystu­
je  się dyplomatów, dziennika­
rzy, nawet wojskowych. Na 
przykład, wszystkich musiała za­
szokować wiadomość, że komen­
dant K arabach u 1 sąsiadujących 
z nim rejonów Azerbejdżanu, 
gdzie wprowadzono stan wyją. 
tkowy, generał - major Safonow 
mówi o Istnieniu bezpośrednie­
go związku między Litwą 1 wy­
darzeniami w tym regionie. Ja­
koby „nadchodzą takie wiado­
mości". W  takim nieokreślonym 
sformułowaniu można się dopa­
trzyć czego chcąc — wręcz do 
sennych mar lub wymysłów! 
Rzekomo „nadchodzą wiadomoś­
ci", i i  przyjeżdżający z  Litwy e- 
mtsariusze podżegają działalność 
uzbrojonych odctelałów i właś­
nie po tym w Kara bach u l oko­
licznych rejonach wzrasta liczba 
starć, ofiar ludzkich itp. Wyko­
rzystuje się dawno znaną tak­
tykę Goebbelsa: kłam i kłam,
ale ślad pozostanie) Nam, na­
wiasem mówiąc, może się wy­
dawać odwrotnie: teraz tam właś­
nie mniej się rozpala konflikt, 
bo należy przerzucić siły do Li­
twy i rozpalać go tutaj.

Już  przedtem zauważyliśmy, 
że oficerowie radzieccy często 
kłamią. Nie jest to  wyjątek w 
całym Ich systemie. Być może, 
dlatego, że Siły Zbrojne nadal 
są częścią siły politycznej Zwią­
zku Radzieckiego i odgrywają w 
niej odpowiednią rolę. Teraz za­
częły one ingerować również do 
wyłącznie politycznych spraw LI-

chowanie się zaś rozdrażnionych 
sił uważających siebie za wszech­
mocne, Jest szczególnie niebez­
pieczne.

(Dokończenie na str. 2)

UW AGA, C Z Y TELN IC Y }
MINI-ANKIETA NA TEMAT TELEWIZJI

1 kwietnia 1000 r. Prezydiom Rady 
Najwyłszej Republiki Litewskiej podję­
ło specjalną uchwałę o transmitowaniu 
programów telewizji republikańskiej.

1. Jak odebraliście uchwałę Prezydium 
Sady Najwyższej Republiki Litewskiej o 
retransmitowaniu programu Telewizji 
Rzeczypospolitej Polskiej?

2. Czy całkowicie zadowala was I Pro­
gram Polskie] TV?

3. Wasze zdanie co do technicznego 
odbioru:

a) dobry

b) dostateczny 
| |  *ły
4. Jak zapatrujecie się na audycje w 

Językach Innych narodów mieszkają­
cych na Litwie. Jakie mielibyście propo­
zycje dotyczące półgodzinnego programu 
lokalnego w Języku polskim?

Odpowiedzi wraz ze swymi propozy­
cjami prosimy nadsyłać listownie lub 
na karcie pocztowej na adres redakcji: 
232019 m. Wilno, al. Kosmonautów 60, 
„Kurier Wileński", z  dopiskiem na ko­
percie „Mini-ankieta".

DCHW AŁA RADY NAJWYŻSZEJ REPUBLIKI LITEWSKIEJ
0 POWOŁANIU OBYWATELI REPUBLIKI 

DO SIŁ ZBROJNYCH ZSRR
Rada Najwyższa Republiki Li­

tewskiej postanawia wyjaśnić:
Ustawy Republiki Litewskiej 

nie wprowadzają dla obywateli 
Litwy obowiązku służenia w  Si­
łach Zbrojnych Innych państw. 
Jednakże takiej służby one do­
tychczas nie zabraniają. Dlatego 
każdy obywatel Republiki Lite­
wskiej, nie uważający się za 
bywatela ZSRR, ma prawo swo­
bodnego stanu określenia się co 
do pełnienia lub nie służby w 
armii nie Republiki Litewskiej. 
Zgodnie z powszechnie uznany­
mi przepisami prawnymi nie 
wolno żądać składania przysięgi 
od obywatela Republiki Litew­
skiej;, kłóreęn zmusza się do peł­
nienia służby wojskowej w ob­
cym państwie.

Przymusowy pobór obywateli 
Republiki Litewskiej do SU 
Zbrojnych innych państw jest 
bezprawny względem ustawoda­
wstwa Republiki, gdyż jest to 
próba zastosowania przemocą nie 
obowiązujących na Litwie ustaw 
Innego państwa. Po przyjęciu 12 
marca tego roku ustawy Repub­
liki Litewskiej „O uznaniu za nie. 
ważne niektórych artykułów Ko. 
deksu Karnego Litewskiej SRR 1

Kodeksu Litewskiej SRR w spra­
wie administracyjnych wykro­
czeń przeciwko prawu" odmowa 
pełnienia służby wojskowej w 
Siłach Zbrojnych ZSRR nie po­
ciąga żadnej odpowiedzialności 
prawnej.

Próby zmuszenia do służby o- 
bywatell Republiki , Litewskiej, 
odmawiających pełnienia służby 
wojskowej, lub pociągania ich 
do odpowiedzialności zgodnie z 
ustawą ZSRR o powszechnym 
obowiązku służby wojskowej nie­
uchronnie pozostawałyby w 
sprzeczności nawet z tą ustawą 
ZSRR, gdyż zgodnie z  nią In­
stancje wojskowe ZSRR, powo­
łując i jo służby wojskowej, mu. 
gą działać wyłącznie poprzez 
organy państwowe republiki 
związkowej. Rada Najwyższa Re­
publiki Litewskiej uchwałą z 14 
marca 1990 r. zawiesiła działal­
ność komisariatów wojskowych 
Ministerstwa Obrony ZSRR na 
terytorium Republiki, a rząd Re­
publiki Litewskiej swoim zarzą­
dzeniem zobowiązał komitety 
wykonawcze miejskich i ręjono- 

Przewodniczący Rady

I wych Rad Deputowanych Ludo­
wych, aby nie brały udziału' w 
realizowaniu poboru do Armii 
Radzieckiej w 1900 roku, za­
przestały gospodarczego zaopa­
trzenia komisariatów wojsko­
wych l związanego z tym finan­
sowania. W  ten sposób, zaistnia­
ły warunki, w których udział i 
pomoc organów państwowych 
Republiki w powoływaniu obywa­
teli Republiki Litewskiej do słu­
żby wojskowej w Siłach Zbroj­
nych ZSRR stały się niemożliwe, 
a bezpośrednie działania wojsko­
wych Armii Radzieckiej w za.

1 kresie rekrutacji młodych ludzi 
do służby wojskowej — niedo­
puszczalne. Zatem, powołanie o- 
bywatell Republiki Litewskiej | 
dostarczenie ich do urzędów 
wojskowych ZSRR w celu peł­
nienia służby wojskowej wyra. 
żnle są sprzeczne z  ustawami 
nie tylko Republiki Litewskiej i 
ZSRR, ale również prawami czło­
wieka 1 obywatela, zapisanymi 
w aktach prawa międzynarodo­
wego.

Najwyższej Republiki Litewskiej 
W. ŁANDSBERGIS 

Wilno, 9 kwietnia 1990 r.

KONFERENCJA PRASOWA 
W RADZIE NAJWYŻSZEJ

Jeszcze Jedna ofensywa na Litwę *  Misja dyplomatyczna w 
Kanadzie *  Prokuratora Litwy wykonuje rutynową pracę *  DU- 
czego nie przybył senator USA? *  MUlon telegramów do Mos-

Istnleje taki sposób mówienia 
o  rokowaniach, aby w ogóle się 
one nie odbyły. Tak scharaktery­
zował stanowisko ZSRR w kwe­
stii rozpoczęcia rokowań lub na­
wet konsultacji w sprawie roko­
wań z Litwą przewodniczą­
cy Rady Najwyższej Repu­
bliki Litewskiej Wytautas 
Landsbergls na spotkaniu z 
dziennikarzami, które się odbyło 
9 kwietnia. Moskwa obrała ta­
ką taktykę, stwierdził on, sta­
wiając sobie jasny cel — zdy­
skredytować nadzieje ludzi Lit­
wy, je j kierownictwo w oczach 
świata. Zagranicznym dyploma­
tom, dziennikarzom, społeczeń­
stwu usiłują narzucić pogląd, 
jakoby teraz, gdy zostały przy­
jęte nowe ustawy ZSRR, każdej 
republice związkowej zezwala 
się na swobodne samookreśle- 
nie I wyjście z tego Związku. 
Litwa natomiast ignoruje to 
swymi pochopnymi działaniami, 
nie przestrzega zasad dobrego 
tonu, podważa stabilność kraju. 
To zaś stanowi niebezpieczeń­
stwo tlle tylko dla przebudowy, 
ale również dla samego Michaiła 
Gorbaczowa, a przez to  również 
dla stabilności na święcie. Jak 
powiedział W. Landsbergls, za­
pomina się o tym, że Litwie, któ­
ra nie wstępowała do tego Zwią­
zku. nie jest potrzebne też samo 
wyjście, że wreszcie te  uowe 
ustawy o wyjściu stają się prio­
rytetowe nawet wóbec Konsty­
tucji ZSRR, której artykuł 72 
przewiduje prawo swobodnego 
wyjścia z ZSRR. Związkowi Ra­
dzieckiemu, powiedział W. Lan­
dsbergls, chodzi o  coś innego — 
o zmianę przychylnego stosunku 
świata do Litwy na wrogi. Oto 
dlaczego należy wszelkimi środ­
kami, w tym również środkami 
masowego przekazu, poczynając 
od obiektywnego naświetlania 
biegu wydarzeń dla zagranicy 1 
kończąc na prasie lokalnej wy­
jaśniać, do czego naprawdę dą­
żą parlament i rząd Litwy, wy­
rażając wolę narodu, większości 
obywateli.

Te myśli na konferencji pra­
sowej kontynuował też zastę­
pca przewodniczącego Rady

Najwyższej Bronius Kuzmlckas, 
który podzielił się wrażeniami 
z licznych spotkań w Kana­
dzie, gdzie przebywał z misją 
dyplomatyczną. Interesują się 
tam możliwością przeprowadze­
nia referendum na Litwie, usta­

len ia  granic, możliwością bloka­
dy gospodarczej, stosunkami 
narodowościowymi i innymi za­
gadnieniami naszego żyda. 
Koła oficjalne Kanady, jeżeli 
chodzi o kwestię litewską, to 
oglądają się na Stany Zjednoczo­
ne Ameryki. Jednakże parla­
mentarzyści, szerokie warstwy 
społeczeństwa, z którego opinią 
rząd musi się liczyć, są po na­
szej stronie. Dominuje tam na­
strój, by bronić słabszego. Rada 
Weteranów Wojny Kanady, za­
proponowała nawet, by bronić 
litewskich młodych ludzi, którzy 
opuścili szeregi Armii Radzie­
ckiej, Jeżeli będą ich prześlado­
wać. Jednakże, stwierdził B. Ku- 
zmiękas, nie wolno też pragnąć, 
aby popierano nas bezwarunko­
wo, nie licząc się z  pewnymi 
Interesami Wschodu 1 Zachodu.

Odpowiadając na pytanie w 
sprawie sytuacji, jaka zaistniała 
w Prokuraturze republiki, za­
stępca przewodniczącego Rady 
Najwyższej Republiki Litewskiej 
Kazimleras Motieka oświadczył, 
że Prokuratura republiki, cho­
ciaż siedzibę jej obsadzili woj­
akowi ZSRR, działa normalnie. 
Pracownicy jej czasowo rozloko­
wali się w Prokuraturze miasta 
Wilna. Sądy rozpatrują akty 
oskarżenia, podpisane wyłącznie 
przez prokuratora Republiki Li­
tewskiej. „Importowany* proku­
rator A. Petrauskas próbował 
przesłać niektóre sprawy do są­
dów ludowych, ale zostały one 
zwrócone do Prokuratury Re­
publiki Litewskiej. Prokurator- 
krea tun  usiłował wziąć na sie­
bie również funkcje dyspozytora 
finansów, jednakże to również 
mu się nie udało. Żaden nota­
riusz nie zatwierdził jego pod­
pisu, żaden bank nie uznał rów­
nież jego podpisu zatwierdzone­
go w Moskwie. W  ten sposób 
A. Petrauskas jest osobą wyłą­
cznie formalną, praktycznie od­

izolowaną w swych działaniach
Minister spraw zagranicznych 

Alglrdas Saudargas na prośbę 
dziennikarzy opowiedział o pe­
rypetiach spotkania % senato­
rem USA Alphonsem d’Amato i 
jego podróży na Litwę. Senatora, 
który miał przybyć do Litwy na 
zaproszenie przewodniczącego 
Rady Najwyższej Republiki Li­
tewskiej, A. Saudargas powitał w 
Warszawie. W ubiegły piątek 
razem z  towarzyszącymi mu 
osobami przybył on na gra- 
granicę litewsko-polską. Polscy 
wopiści przepuścili, natomiast 
radzieccy n ie  Zwrócono się z 
prośbą o wyjątek, jaki robiono 
wcześniej, ale radzieckie osoby 
urzędowe odmówiły jej speł­
nienia. Na pożegnanie senator 
USA wręczył ministrowi .spraw 
zagranicznych Republiki Litew­
skiej rezolucję Senatu USA w 
sprawie Litwy i wyraził prze­
konanie, że następnym razem nie 
będzie takich barier dla wizyty.

Odpowiadając na pytanie do­
tyczące korespondencji z  Mi­
chaiłem Gorbaczowem, Wytau­
tas Landsbergls zaznaczył; że 
te lub Inne oświadczenia przy­
wódcy Związku Radzieckie­
go barazo zależą od koniunktu­
ry. Weźmy chociażby taki fakt. 
Przed odjazdem ministra spraw 
zagranicznych ZSRR Eduarda 
Szewardnadze do Waszyngtonu 
w Moskwie odbyło się spotkanie 
przedstawicieli Litwy z człon­
kiem Rady Prezydenckiej ZSRR 
Aleksandrem Jakowlewem. Spo­
tkanie to uznano w Waszyngto­
nie za oznakę dobrej woli i 
chęci ZSRR podjęcia rozmów, 
w tym czasie bowiem było to 
potrzebne w Moskwie. Natomiast 
teraz spotkanie z A  Jakowle­
wem komentuje się jako abso­
lutnie prywatne, nie zobowiązu­
jące do niczego Związek Ra­
dziecki. To samo da się po­
wiedzieć. porównując wypowie­
dzi E  Szewardnadze w Waszyn­
gtonie o Litwie i wypowiedzi pre­
zydenta M. Gorbaczowa obe­
cnie, gdy osiągnięto porozumie­
nie w sprawie daty spotkania na 
szczycie. Uzyskano zgodę USA, 
więc teraz prezydent M. Gorba­
czow może śmiało sobie pozwo­
lić na bardzo ostre groźby wo­
bec Litwy. Naturalnie, jest to 
dla nas przykre, niełatwo tego 
słuchać, ale również poprzednio 
czuliśmy, że Moskwa nie chce 
dialogu, stwierdził W. Landsber-
gis.

(Dokończenie na i

Republikańskiej Komisji Wyborczej
_ sJSfeowłe protokołów okręgowe] komisji wyborczej podaje 

wyborów deputowanych do Rady Najwyższej Litew- 
“  7 kwietnia 1990 roku

1ŃOWOWILNIASKI OKRĘG WYBORCZY Nr 21

§pp|*ęftw. ■ 18;
^■H&yborców 10
i^?ych kartek wyborczych
^ |M s  Uzntka 4572 5

1305 8
3794 6

JOWARSKI OKRĘG WYBORCZY Nr «•
_  yoorców ie

jas-yborców 12
Kfa kartek wyborczych 

i  3716 i
>. i  ^  RflOfi

^**APCIAHSK1 OKRĘG WYBORCZY Nr 17

L 5 horcń"  1398
Hpyborcńw 876]

-  wyborczych 3
H ig*SS *bena* 2442 629
i  BagISSwufcaa 6136 259

luu?~rdn«go został wybrany Wytautas Kwletkainkas,
Bi iiTr^ programów informacyjnych Litewskiego Radia 1^ Wilno

I MMENSKI OKRĘG WYBORCZY Nr 70

Eg®|grćów 
C & JĆ  wyborczych

s b

1273
7412

*) ZARASAJSKI OKRĘG WYBORCZY Nr 106

Liczba wyborców 18767
Głosowało wyborców 14391
Nieważnych kartek wyborczych 386
Robertas Matullonls 4325 9680
Petras Papowas - ■ •' i 5004 9001
Lionginas Radzewiczius 1838 12167
Petras Razbadanskas 649 13356
Alglmantas Zlleaas 1525 12480

SNIECZKUSKI OKRĘG WYBORCZY Nr 108

Liczba wyborców 19757
Głosowało wyborców 12619
Nieważnych kartek wyborczych 
Władimir Boronln 
Siergiej Ptrożkow

Na deputowanego wybrany 3 -s^-—
Ignalińsklej Elektrowni Atomowej, rejon ighaUńskl.

2375 10214
10063 2526

Siergiej Ptrożkow, Inżynier

KACZEKdNSKI OKRĘG WYBORCZY ł 130

20201Liczba wyborców 
Glosowało wyborców 

' Nieważnych kartek wyborczych 275
i Ignbs Naujokai ,1007 .. . 12507
I Alfredas Smallys 5259 8255
Meczislowas Trcśnys 7Ó34 6480

' Na deputowanego został wybrany Meczislowas Tretuys, pro­
rektor Litewskiej Akademii Rolniczej, Kaunas/

•) LAZDIJSKI OKRĘG WYBORCZY Nr 141

Liczba wyborców 20387
Głosowało wyborców 15204
Nieważnych kartek wyborczych 215
Ruta Gajauskalte 7444 7545
Alwydas Juozas Lajus 4244 ' 10745
Jonas Motulewięzius 2981 12008

*) W tych okręgach w ciągu dwóch tygodni od dnie wybo­
rów zorganizowane zostanie powtórne glosowanie wpisując do 
kartek wyborczych nazwiska dwóch kandydatów na deputowa- 

) głosów.

KONFERENCJA PRASOWA W RADZIE MINISTRÓW
9 kwietnia w Radzie Ministrów 

Republiki Litewskiej odbyła się 
konferencja prasowa, Z dzienni­
karzami litewskimi 1 zagranicz­
nymi spotkali się premier Repu­
bliki Litewskiej Kazimiera Prun* 
sklene, wicepremierzy Alglrdas 
Brazauskas i Romualdas Ozolas, 
minister finansów Romualdas Si* 
korskls 1 minister opieki społe­
cznej Algis Dobrawolskas.

Kazimiera Prunsklene poinfor­
mowała dziennikarzy o pierw­
szym posiedzeniu nowego rządu. 
Omówiono na nim problemy 
struktury aparatu rządowego, w 
tym również jego tworzonych 
departamentów, Jak też mini­
sterstw. Podjęto uchwałę w spra. 
Wte utworzenia państwowej in­
spekcji podatkowej, omówiono 
sprawę opracowania programu 
działalności rządu.
| Mówiąc o - zasadach kształto­
wania aparatu rządu, K. Prun­
sklene powiedziała, te  rząd Jest 
organem kolegialnym. Każdy mi­
nister zgodnie z wyrażoną w 
parlamencie naszą koncepcją po­
winien stać się kompetentnym, 
pełnoprawnym kuratorem, kiero­
wnikiem swej sfery. W  Istocie 
decyduje to również o struktu­
rze wewnętrznej aparatu same­
go rządu. Gdybyśmy porównali 
* byłą struktur* Rady Ministrów 
to istotna różnica polega na

tym, że usunięto wydziały, które 
były pośrednim ogniwem mię­
dzy przewodniczącym Rady Mi­
nistrów a ministrami.

Ukształtowano dziedziny pa. 
tronatu. Premier, prócz reprezen­
towania rządu w ogóle będzie 
się bezpośrednio zajmowała spra­
wami ekonomiki, finansów, w 
znacznej części ekonomiki han­
dlu, jak też stosunkami gospo­
darczymi z zagranicą, sprawami 
praworządności, częściowo sferą 
socjalną, gdyż ściśle łączy się 
ona z polityką gospodarczą 1 fi­
nansową. Wicepremier Alglrdas 
Brazauskas będzie się troszczył 
o sferę produkcji materialnej, w 
tym o  zaopatrzenie jej w zasoby 
materiałowe. Sferą działalności 
wicepremiera Romualdasa Ozolo- 
sa będą sprawy socjalne, nauki, 
oświaty, kultury, ochrony zdro­
wia, zagadnienia narodowościo­
we, religijne. Trzeci wicepre­
mier, którego dotychczas jeszcze 
nie ma, będzie kuratorem spraw 
samorządów i związanych z ni­
mi problemów komunalnych, by­
towych, mieszkaniowych, ochro­
ny prawa, ochrony przyrody. 
Będą im pomagały grupy dorad, 
ców 1 referentów, wyspecjalizo­
wanych według poszczególnych 
dziedzin działalności, ale nieko­
niecznie związanych ze struktu­
rą ministerstw.

ZJAZD ZWIĄZKD CHŁOPÓW
KOWNO. Przedstawiciele walili nowy statut i progran

•szystklch regionów Litwy działalności. Wysoko ocenlonc
■zlęll udział w zjeżdzie Związku uchwalę Rady Najwyższej repub

Chłopów, który odbył się 7 kwle- liki, która zmieniła ustawą utru
tnie w Litewskiej Akademii Roi- dniejącą zakładanie gospodarstw
nlczej. Delegaci omówili sytuację

gospodarstwie chłopskim, uch- (BLTA)

Zaczęto już kształtować de. 
partatttent stosunków gośpodar* 
czych z zagranicą. Przy rządzie 
przewidziano departamenty do 
spraw standardów, statystyki, 
prasy, informacji, ochrony przy­
rody, bezpieczeństwa państwowe­
go, ochrony kraju, obrony cy­
wilnej, narodowości, jak też słu­
żby, zbliżone w istocie do de­
partamentu — urząd celny Lit­
wy, dyrekcja archiwów Litwy, 
ELTA, inspekcja nadzoru nad 
bezpieczeństwem pracy. 

Wyjaśniając status tak zwa­
nych ministerstw produkcyjnych 
Alglrdas Brazauskas powiedział, 
że podstawowe ogniwo zarządza­
nia sferą produkcyjną zostanie 
przekazane tym lub innym nale­
żącym do ministerstwa zjedno­
czeniom przedsiębiorstw, stówa, 
rzyszeniom lub spółkom, które 
będą się kształtowały na swobo­
dnej zasadzie l będą posiadały 
prawa samorządu. Na przykład, 
organizacje budowlane Litwy co 
roku wykonują prace wartości 
około miliarda rubli. Realizuje 
je blisko 40 organizacji, więc 
mają one prawo decydować, Jak 
I na jełdch zasadach łączyć się. 
Jak się kooperować, co produko­
wać I co budować. W  tym wy­
padku przed Ministerstwem Bu. 
downictwa l Urbanistyki pow­
stanie zadanie w zakresie piano- 

■ wanta strategii budownictwa, je­
go priorytetów. Powiedzmy, dla 
Litwy bardzo palący jest prob­
lem budowy domów mieszkał- i—

rzyszeń produkcyjnych dla spo­
łeczeństwa, obywatela, konsu­
menta? Odpowiedziano, że takiej 
groźby nie powinno być. Dzia­
łalność olbrzymów przemysłu 
lub sfery usług będzie regulowa­
ła ustawa antymonopolowa, któ­
rej opracowanie dobiega Już 
końca. W razie zaś zaistnienia 
groźby bezrobocia, jak mówił 
minister opieki społecznej Algis 
Dobrawolskas, każdego człowieka 
będzie broniła ustawa o zatrud­
nieniu, której • przygotowanie 
również dobiega końca. Wy sfe.' 
rze troski socjalnej znajdą się 
również cl ludzie Litwy, którzy 
żyją lub znajdą się poniżej mi­
nimum socjalnego.

Wicepremier Romualdas Ozo- 
las powiedział, że nowy rząd 
musi rozpoczynać pracę w nie­
sprzyjających warunkach. . Jego 
działalność utrudniają I zapew­
ne będą szczególnie utrudniały 
okoliczności. Jakie zaistnieją 

przed spotkaniem M. Gorbaczowa 
z prezydentem USA. Już teraz 
Jest Jasne, że życie wewnętrzne 
komplikuje się — to presja ze 
strony Ministerstwa Obrony 
ZSRR w celu podważenia naszej 
odporności duchowej. Najważ­
niejszym zadaniem jest to, aby 
wytrwać do 31 maja — począt­
ku tych rozmów. Zdaniem R. O- 
zol asa, sformowany obecnie rząd 
powinien być w stanie przetizy.

trudne.

> jat . Ml-
przedstawiając 

rządowi swój program podejmu­
je się samodzielnej Jego realiza­
cji. Czy znowu nie zaistnieje 
groźba monstrum ministerstw, 
Ich wielkich zjednoczeń, stowa-

pytanla

chociaż będzie 
Następnie cz 

odpowiedzieli n

Konferencję prasową prowadził 
deputowany Czeslowas Jum e-

CZESNA.
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O SYTUACJI POLITYCZNEJ
(DokoAczcnlo *e sir. 1)

Tak więc w sobotę na Han* 
nym wiecu w Parku Wlngls, 
gdzie zgromadziło się pneszlo 
300 tysięcy ludzi, n U u  lntał 
śmigłowiec wojskowy. Trudno 
sobie wyobrazić skutki, Jeśliby 
Litwini stracili nerwy, przestra­
szyli s!q, rzuciliby się w bok a 
nie woleli odpowiedzieć na to 
pogardą 1 drwiną? Albo gdyby 
wiatr doić mocny w 'tym dniu 
przycisnął Śmigłowiec do ziemi? 
Byłyby setki zabitych na miej­
scu. Jeszcze więcej stratowa­
nych przez objęty strachem 
tłum. Jest to wstrząsający brak 
odpowiedzialności I przestępstwo 
przed wszelkim człowieczeńst­
wem! Postanowiliśmy wtedy skie­
rować protest do generała D. 
Jazowa, on takie ponosi odpo­
wiedzialność co się robi I co 
mogło się zdarzyć, ale on prze­
cież wrzuci tę depeszę do szuf­
lady bez dna i nie ukara ani Je­
dnego winnego.

Wiele uwagi w tych dniach 
poświęca się wydarzeniom w 
Domu Prasy i wokół niego. Wie­
my: Jeśli Dom Prasy zostanie 
oddany pod kontrolę oddziału 
KPZR na Litwie, z wolną prasą' 
będzie koniec. Czyż nie Jest to 
specjalne zadanie po tym, gdy 
nie dała bardziej namacalnych 
wyników prowokacja z Prokura­
turą? Jak wiede, do Domu Pra­
sy wprowadzono wojsko, aby 
strzec nie wiadomo czego i nie 
wiadomo przed kim. Faktycznie 
jest to ingerencja do podziału 
mienia, chód aż nikt na śwlede 
nie słyszał, aby tym się zajmo­
wała armia. Widocznie zmierza 
się do innego celu.

Ochrona Domu Prasy polega 
na tym, że pilnuje się gabinetu 
dyrektora. Nie pozwala się wąJść 
Interesantom, wnosi się destru­
kcję psychologiczną do pracy. 
Jakieś tajemnicze ładunki uka- 
ząły się w suterenach gmachu, 
rozeszły się pogłoski; że ginach 
może nawet być wysadzony -SM  
znowuż rozpowszechnia się nie­
pokój wśród robotników. A cel 
Jest dość jasny: zdezorganizować 
pracę, a potem oskarżyć kiero­
wnictwo wydawnictwa o to, że 
źle pracuje. Metoda znana na 
Litwie [z czasów Dekanozowa.

Wczoraj stała się’ konieczna 
napięta rozmowa o tym z gene­
rałem Maksimówem, który zo­
stał skierowany z Moskwy dla 
wykonania albo nadzoru, a  mo­
że te ł pobłogosławienia „bojo­
wych" operacji. Generał Maksi­
mów przyjeżdżał do Rady Naj­
wyższej, aby się naradzić, jak 
rozwiązać powstały problem. Żą­
dał on, aby usunięto ludzi zgro­
madzonych przed gmachem i po. 
zwalono wojskom spełnić swój 
święty obowiązek. Myśmy żądali 
odwrotnego: wojska będące źró­
dłem napięcia nie powinny szu­
kać winnych, lecz powinny sa­
me się oddalić jako źródło i 
środek przemocy i'napięcia. Dy­
skusja trwała; dość^ tflugo. Jednak 
porozumiano się, że dyrekcji 
Domu Prasy pozwoli się óbej- 

“ rżeć sutereny i przekonać się, że 
dostarczony tam ładunek nie 
stanowi niebezpieczeństwa dla ży­
d a  ludzi, że zostanie usunięta 
straż przed wejściem do dyrek­
cji, a głównie usunięte ciężaró­
wki z  żołnierzami stojące przy 
wejściach. A wtedy rozejdzie się 
także ludność cywilna. Tak ta ł 
zrobiono.

A jednak pozostają pytania. 
Pewne naplęde wokół Domu 
Prasy wydaje się sztucznie stwo­
rzone i nadal się je  utrzymuje. 
Pewną roJę odgrywało i nadal 
odgrywa Radio Litewskie kieru­
jące uwagę całej Republiki wła­
śnie tam. Tizeba pomyśleć, czy 
rzeczywiście jest to konieczne.

Na przemoc odpowiedzieliśmy 
środkami prawnymi, niesprzed- 
wianlem się sile, nłe mówiąc już 
o zbrojnym. A masowego sku­
pienia ludzi, które może stworzyć 
przeszkodę dla siły zbrojnej 
przedtem nie było. Teraz zaś 
jest. Nie chcę być złym proro­
kiem l tym bardziej, straszyć, 
lecz można ..się w tym dopa­
trzyć pewnej aranżacji wyda­
rzeń tbiliskich. Przecież tam tak­
że ludzie czegoś strzegli, nic in­
nego nie robili, tylko śpiewali, 
tańczyli, modlili się. A zaczęto 
ich bić łopatami. Ale do tego 
potrzebne jest, aby stawali się 
oni dla kogoś przeszkodą lub 
chociażby inscenizowaną groźbą.

Nasi ludzie są zdyscyplinowa­
ni 1 rozumieją sytuację. Wie­
dzą oni, że wśród nich wczoraj 
byli żołnierze w cywilu z ka­
mieniami w kłoszeniach, którzy 
w razie ustanowienia bliskiego 
kontaktu z  innymi żołnierzami 
mogli urządzić prowokację. Za­
chowano znaczny odstęp, udało 
się uniknąć prowokacji. A Jed­
nak czy to potrzebne, aby tam 
stale było w idu ludzi?

Wreszcie, jeśli to rzeczywiś­
cie, jak formalnie podają, stano­
wi problem własności Komuni­
stycznej Partii Litwy, to przypu. 
nr-rmm ±c właśnie Komunistycz­
na partia Litwy powinna pod­
jąć Inicjatywę postawienia tej 
kwestii w Arbitrażu lub Sądzie 
Najwyższym. A obecność wojdc 
n|e ma żadnego usprawledliwle-

Tymczasem linia szantażu 1 
nacisku psychologicznego trwa 
nadal. Kontynuuje się ją sposo­
bami propagandowymi, gdy coś 
przeznacza się dla użytku we­
wnętrznego, a  coś dla zewnętrz­
nego. Powiedzmy, mieszkańców 
ZSRR starają się przekonać, że 
sytuacja na Litwie jest chwiej­
na, stan naplęda osiągnął nie­
mal krytyczny punkt 1 nadal się 
wzmaga, itp. Ze Związku Radzie, 
cklego nadchodzi wiele listów i 
depesz na nasze poparcie, ale 
przychodzą też stereotypowe li­
sty o potępiającym charakterze 
przysyłane przez załogi jakiegoś 
obwodu widocznie na zarządze­
nie odgórne. Są też wypowiedzi, 
w których powtarza się propa­
gandowe tezy jakoby na Litwie 
powstała zagrażająca sytuacja i 
proponują nam coś zmienić, z 
czegoś zrezygnować, aby wyklu. 
czyć wiszące nad nami „niebez­
pieczeństwo".

O jakim niebezpieczeństwie jest 
mowa? Jeżeli niebezpieczeństwo 
wywołują uzbrojeni ludzie, to 
bez trudu mogą je  usunąć sami 
wojskowi lub ich dowództwo. 
Jak wiadomo, jesteśmy bezbron­
ni, przy czym nawet wielką część 
fuzji myśliwskich przekazano na 
przechowanie. Powiadają, źe za­
grożone' są prawa obywateli 
ZSRR; ale nikt nie powiedział 
— jakie mianowlde. Nawet wy­
socy prokuratorzy nie potrafili 
odpowiedzieć na to pytanie Tym 
bardziej nie mogą odpowiedzieć 
mieszkańcy Litwy, z  których 
część starają się przekonać, że 
ich prawa się ogranicza. Chyba 
że któryś z nich powiedział: 
„Teraz czujemy się gorzej;.." 
Ale trzeba w związku z tym po­
myśleć: co wywołało złe samo- 
poczude: wydarzenia na Litwie 
lub d ,  którzy przyjeżdżają tu­
taj dla celów podżegawczych.

Bardzo dziwne, że cl, którzy 
głoszą, że są obrońcami praw 
człowieka na Litwie, wzywają do 
bojkotowania wyborów, chodaż 
jest to jedno z  podstawowych 
praw demokratycznych. Wzywa.
Ją do strajków, przy tym o- 
stęzegając, że sytuacja t ekonomi-rv 
czna na Litwie pogorszy się. 
Znacznie się ona nie pogorszy­
ła, wszystko funkcjonuje normal. 
nie. natomiast strajkami, rzeczy­
wiście, można ją pogorszyć; 
W tedy właśnie ziściłyby się te 
przepowiednie i ostrzeżenia. A 
gdyby rzeczywiście na Litwie 
wynikły strajki, straty z powodu 
nich powinni byliby pokryć ich 
inspiratorzy, zajmujący wysokie 
stanowiska poza granicami Re­
publiki i protegujący określone 
organizacje na Litwie działające 
z ich pomocą.

Niebezpieczeństwo, które mo­
gą oni także inaczej nazwać, to 
bodajże różne traktowanie spra. 
wy własności KPZR na Litwie. 
Prawdę mówiąc, KPZR 1 tych 
zagadnień nie chce rozwiązać 
tak, jak to  się czyni w cywilizo­
wanym śwlede. Z  drugiej stro­
ny, jeżeli taka własność, jak 
Dom Prasy, już dała inwestyto- 
rowi dziesięciokrotny zysk, 
dziesięć razy pokryła wydatki 
na zbudowanie go, to  pretendo­
wanie do własności wygląda na 
prawdziwy kolonializm. Zawsze 
ujawnia się on, gdy imperium 
coś inwestuje w koloniach, a 
później wywiera na nie presję 
broniąc swych „praw"]

Mówi się o ..terrorze moral­
nym" na Litwie, którego Jako­
by doznaje każdy człowiek my­
ślący inaczej niż Rada Najwyż­
sza Litwy lub myślący Inaczej 
w samej Radzie Najwyższej niż

nakazują teksty podjętych uch- 
waŁ Czy ktoś może w to uwie­
rzyć, czy uwierzycie w to? Za 
jeden z przykładów „terroru" u- 
waia się próby podważenia au­
torytetu profesora M. Burokewl- 
czlusa wśród narodu litewskie­
go... O tym zupełnie poważnie 
pisze ich prasa. Stosuje się rów­
nież takie sposoby — już daw. 
no wypracowane, Jeszcze z  ar­
senału stalinowskiego — Jak 
kłamliwe wypowiedzi działaczy 
zagranicznych podawane w prasie 
radzieckiej. Rzecz zrozumiała, że 
ludzie od dawna wiedzą, iż w 
„Prawdzie" nie trzeba szukać 
prawdy, ale jeżeli cytuje się oś­
wiadczenia Jakichś ministrów lub 
senatorów, to  czytelnik może po­
myśleć, że d  tak myślą. Powie­
dzmy, TASS podaje wypowiedź 
francuskiego ministra spraw za­
granicznych Dumasa podczas de­
baty w parłamende o Litwie, 
gdy mówiono o  losie ambasady 
litewskiej w Paryżu. Bardzo cie­
kawie jest porównać autentyczny 
tekst z tym, który podaje prasa, 
radziecka! My ze swej strony 
także powinniśmy coś niecoś le­
piej i więcej robić niż dotych­
czas robiliśmy. Potrzebna jest 
znacznie lepsza Informacja we­
wnętrzna, potrzebne są wiązł 
z prasą rejonową. Wreszcie ga­
zeta „Wałstybes Żinlos" powin­
na być pośpiesznie przekształ­
cona w  pismo codzienne, jak naj­
pełniej odzwierdedlające to 
wszystko, co się dzieje na Lit­
wie, chociażby w dziedzinie poll. 
tyki. W  radiu i telewizji należy 
nadawać więcej audycji w Ję­
zyku rosyjskim, gdyż oczekują 
tego obywatele Litwy. Może 
warto byłoby cząśdej praktyko­
wać dubbingowy przekład tran­
smisji telewizyjnych. Trzeba na­
dawać więcej wystąpień w ję­
zyku polskim, być może, kosz­
tem tej częśd programu, na 
którym obecnie transmituje się 
Telewizję Warszawską. Notabe­
ne, potrzebne są również tran­
smisje w Językach Innych naro-'  
dowoścl Litwy.

Na arenie międzynarodowej 
również widzimy rozwiniętą o- 
fensywę propagandy radzieckiej. 
Teraz stamtąd słyszymy, że kie­
rownictwo' ZSRR opowiada się 
rzekomo za rozmowami z  Litwą, 
ale przemilcza się przy tym nie­
możliwy do przyjęcia warunek 
wstępny. W  ogóle, gdy o  roko­
waniach mówią politycy zagra­
niczni, to  zwykle twierdzą, te  
negocjacje muszą być prowadzo. 
ne bez żadnych warunków wstę­
pnych. Mcskwa natomiast mil­
czy o  swych warunkach, chce 
pokazać, że jest za rozmowami. 
Ponadto, minister spraw zagra­
nicznych ZSRR wyjaśnia, że na 
Litwie nie ma przemocy zbroj­
nej; łe  sumienie Moskwy jest 
czyste, jeżeli chodzi o Litwę.

W arto ofaotować. łe  bardzo 
im się podoba powtarzanie słów 
„ustawa", „konstytucja". Co 
prawda, w pierwszym okresie poi 
proklamowaniu odrodzenia nie­
podległości ze strony Moskwy 
odczuwało się oewną irytację. 
Działacze wściekali się na sie­
bie, że przegapili, nie zdążyli 
Dozastawiać ustawodawczych sir 
det, które utrudniłyby drogę re­
publiki do niepodległości. A 
teraz ustawy zostały przyjęte i 
wsoarte nie spotykanymi dotych­
czas na śwlede uchwałami: us­
tawy rzekomo działają, przy tym 
z data wsteczną!

Moskwa powiada, że pragnie 
rozwiązać wszystkie problemy 
drw a  prawną, ustawodawczą, 
konstytucyjną. Tylko Litwini 
działała nielegalnymi metodami, 
lamia konstytucję, za którą sa­
mi głosowali! Udają świętą nie­
winność, że jak gdyby nikt nie 
pamięta, (dc głosowano za kon­
stytucją towarzysza Stalina i  
za wszystkimi innymi konstytu­
cjami! Zaoominalą natomiast o 
tym, że na Litwie milion 800 
tysięcy osób odrzudło popraw- 
ke do konstytucji radzieckiej. 
Udając naiwnych powiadają: 
orzecież Litwini sami „przyjęli" 
Konstytucję Radziecką, Więc 
dlaczego teraz nie chcą zgodnie 
z  nią, cichutko, spokojnie wy­
stąpić ze Związku Radzieckiego,
I pojawiają się na Zachodzie 
wprowadzeni w błąd. Nawet 
wśród dyplomatów, którzy uwa­
żają takie argumenty za wspar­
te realną treścią! Pomijając już 
to, iż ani żadne poprzednie u-

stawy, ani konstytucja radziec­
ka na Litwie nigdy nie działały 
z dobrej woli, zostały narzuco­
ne. O tym teraz wyraźnie po­
wiedziała również Estonia.

Stara propaganda odżywa, 
wyjaśnia, te  Związek Radziecki 
po dobremu sam rozstrzygnie swą 
„sprawę wewnętrzną" — pra­
gnienie jednej republiki „wy­
stąpieniaN ze Związku. Znowu 
implikują, jakoby jest to  spra­
wa wewnętrzna. Niekiedy daje 
się to nawet zauważyć w ko­
mentarzach ministrów spraw za­
granicznych Wielkiej Brytanii 
lub Włoch. Zatem, nie na próż­
no działa propaganda radziecka, 
stosując wypróbowane metody.

Moskwa teraz stała się „do­
bra". Pozwala wystąpić. Jeżeli 
ktoś Jest tak niemądry, nieza­
dowolony z dóbr, to niech od­
chodzi. Ale czynić to należy bez 
pośpiechu, zgodnie z  prawem, 
z uwzględnieniem wyrażenia 
woli przez każdego mieszkańca. 
A część ludnośd, widzicie, nie 
zgadza się. Tak starają się 
zgrywać dobrych wujaszków, 
mających problemy z trudnymi, 
nieposłusznymi dziećmi. Impera­
torów, carów zawsze cechowa­
ło to, że uważali się za „oj­
ców”, mających prawo kara­
nia dzieci dla ich własnego do­
bra. Ta zasada paternalizmu 
utrzymuje się, z  takiego stano­
wiska usiłują również wyjaśnić 
Zachodowi sytuację.

Sugeruje się jakoby na Lit­
wie nie uwzględnia się woli 
mieszkańców Litwy Innych na­
rodowości. Przy tym ma się na 
myśli dosłownie Wszystkich. Jak 
gdyby wszyscy bez wyjątku Ro­
sjanie, Polacy Litwy nie są za­
dowoleni z uchwał Rady Naj­
wyższej Litwy. Wiemy, że na­
prawdę tak nie jest, ale oto 
dla zagranicy sprzedaje się wła­
śnie w takim opakowaniu, pod­
nosząc procent. Prócz tego, jest 
tu wypróbowany sposób po­
działu narodów: Po jednej stro­
nie umleśdć Litwinów, po dru­
giej — wszystkich nle-lltwinów. 
Taka dwoista, dwulicowa gra 
polityczna również nie jest no- 
wośclą.
- Tu potrzebny jest nam również 
aktywny punkt oparcia. Musi­
my tworzyć skuteczną 1 spe­
cjalną służbę informacji polity­
cznej na Litwie, nie szczędząc na 
to środków, znajdując wykwali­
fikowanych ludzi. Powinniśmy 
te działalność koordynować ze 
skromnymi niestety, siłami li­
tewskich ośrodków informacyj­
nych za granicą. Powinniśmy 
też zachędć wychodźstwo, aby
0 wiele więcej uwagi poświęca­
ło tej walce politycznej.

Musimy nrzezwydęźyć obo­
jętność rządów zagranicznych. 
Nie wszędzie jest ona jednako­
wa. Ód rządów niektórych kra­
jów mamy bardzo znaczną po­
moc, a  niektóre umywają ręce 
lub nawet stosują takie sformu­
łowania, źe „nie należy dolewać 
oliwy-do ognia”. Ale dzieje się 
inaczej. Takie ich odżegnywa­
nie się, stanie na uboczu ozna­
cza unikanie odpowiedzialności
1 powstaje sytuacja, w  której nie 
wiadomo, jakie kroki mogą pod­
jąć nasi oponenci, mający og­
romną potęgę 1 ograniczone tą 
potęgą jednostronne myślenie 
polityczne. Bardziej zdecydowa­
ne uznanie przez kraje zagrani­
czne nie tylko parlamentu litew­
skiego, ale też rządu oraz kon­
takty z rządem stwarzałyby wię­
kszą stabilizację, większe bez­
pieczeństwo. Niestety, nie wszy­
scy na Zachodzie chcą to zro­
zumieć, bądź udają, że nie ro­
zumieją.

Dopiero co słyszeliśmy, że 
Europarlament w Strasburgu roz­
patrywał dwie rezolucje w  kwe­
stii litewskiej. Jedna była sta­
nowcza, jasna, określająca eta-, 
py działań dla rządów krajów 
Europy, - a  jednocześnie ostro 
przestrzegająca Związek Radzie­
cki. Ale gdy trzeba było za mą 
głosować, liczba członków parla­
mentu bardzo zmalała, a  nie­
których wybitnych polityków 
nawet zabrakło na sali, chociaż 
byli autorami tej rezolucji. Na­
turalnie, nie przysparza to chlu­
by polityce i politykom krajów 
zachodnich, a do zatwierdzenia 
rezolucji zabrakło kilku gło­
sów. Została uchwalona inna 
rezolucja, bardziej konformistycz- 
na i  nawet z jednym podejrza­
nym sformułowaniem. Ale mimo 
to również ona zawiera pozytyw­

na momenty: zwrócenie się do 
ZwląaSku Radzieckiego 1 Repub­
liki Litewskiej jako do dwóch 
państw, dwóch Bił politycznych, 
które powinny rozstrzygnąć pro­
blem na drodze konstruktyw­
nego dialogu. Chodaż niezbyt 
wielkie, jednakże Jest to uzna-

Stany Zjednoczone Ameryki, 
które odwiedzi! minister spraw 
zagranicznych B. Szewardnadze 
ze swą świtą I sztabem propa­
gandowym; właśnie tu  uwypuklił 
się początek nowej kampmłi 
politycznej Sowietów. A  osobi­
stości oficjalne Stanów Zjedno­
czonych Ameryki powtórzyły 
swe wcześniejsze ostrzeżenia, te  
utycie siły na Litwie jest niedo­
puszczalne, że to bardzo dotkli­
wie odbiłoby się na stosunkach 
Związku Radzieckiego 1 Amery­
ki, Jednak zawczasu porozumia­
ły się do do daty spotkania na 
szczyd6. To aznowu wywołało 
różne komentarze: z  jednej
strony Jako czynnik, zobowiązu­
jący Moskwę, z drugiej nato­
miast — Jak gdyby dodający Jej 
odwagi, gdyż to, co dotychczas 
Moskwa robiła, na Litwie, nie 
przeszkodziło w ustaleniu daty 
spotkania.

Swoiście brzmią również wy­
powiedzi niektórych osoblatośd 
oficjalnych USA, dotyczące sto­
sunków z Moskwą, gdy określa­
ją  Je jako „naszą trudną mi­
łość". Albo pewne uprzednie 
przeprosiny w ostrzeganiu mini- 
stra E. Szewardnadze, że Jeżeli 
na Litwie zostanie utyta siła, 
to administracja USA nie będzie 
miała innego wyjścia (Kongres 
bowiem jest bardzo zdecydowa- 
nyl), niż to, że zrezygnuje 1 
bardzo wielu pożytecznych Ini­
cjatyw oraz przygotowanych po­
rozumień ze Związkiem Radzie­
ckim. Naszym wlaniem, takich 
przeprosin mogłoby nie być. 
Raczej byłoby lepiej, gdyby ad­
ministracja zajęła bardziej Jas­
ne stanowisko, chodażby takie, 
jak  Kongres.

Skądinąd, prezydent Stanów 
Zjednocznyc4 Ameryki złożył 
out rzężenie, sformułowane os­
trzej niż kiedykolwiek przed­
tem. Nowym słowem w  jego 
ustach było to, źe podczas 
przyszłego spotkania na szczy­
cie, portowi przed prezydentem 
Gorbaczowem kwestię Litwy 
jako problem regionalny, albo 
dotyczący stosunków dwóch kra- 
jów.

Rzeczywiście, nie jest to jedy­
nie problem Litwy. Jest to  pro­
blem republik bałtyckich oraz 
całego regionu Europy Wscho­
dniej i Północnej, problem 
gionalny w skali światowej. To 
pojęcie zaczyna wchodzić do 
obiegu. Wtedy niewątpliwie 
powinno ono stać się również 
przedmiotem uwagi ONZ i jej 
Rady Bezpieczeństwa. Padają 
propozycje, aby poruszyć prob­
lem Litwy w Trybunale Między­
narodowym w Hadze, słychać o 
ewentualnej mediacji bardzo 
wpływowych i deszących się og­
romnym autorytetem osób w 
rozmowach między Litwą a  Mo­
skwą. W  myśleniu - politycznym 
są to bardzo pozytywne 
ny na korzyść Litwy.

Ale zapewne najważniejszym 
czynnikiem, który zaczyna się 
ujawniać i  niebawem może ślę 
stać bardzo ważny, jest otwar­
ta i szczera dyplomacja ludowa, 
nie zaś zawile sformułowania i 
lawirowanie zawodowych dy­
plomatów. Przejawy tej dyplo­
macji ludowej dostrzegamy 
Zachodzie, i  na Wschodzie. Na 
Zachodzie jest to nacisk organi­
zacji społecznych na rządy 
swych krajów, w tym stałe de­
monstracje, na przykład w Szwe­
cji 1 gdzie indziej. A  w Zwią­
zku Radzieckim również mamy 
pierwsze początki: Nie tylko
wiece na rzecz Litwy, ale też 
sze kontakty z deputowanymi, 
lub przedstawidelami i  przy­
wódcami społecznych ruchów 
demokratycznych różnych repub­
lik. Właśnie ta  dyplomacja ludo­
wa, występująca w skali całego 
Związku Radzieckiego może być 
tym czynnikiem, który niespo­
dziewanie przekształci się w 
ogromny proces o znaczeniu re­
wolucyjnym we wszystkich repu­
blikach, w  tym również w samej 
Rosji. Może zdarzyć się tok, 
że rząd Związku ’’ Radzieckiego 
stanie się niepotrzebny. Narody 
będą rozmawiały z narodami f 
porozumieją ślę o wiele lepiej, 
Wtedy ostatecznie wyjaśniłoby 
się to, o czym już zaczynają 
myśleć: czy M. Gorbaczow i je­
go ekipa są ludźmi dnia jutrzejrl 
szego, czy wczorajszego?

Konferencja prasowa w Radzie
(Dokończenie 1 > 1)

—I Zastępca przewodniczącego
Rady Najwyższej Republiki Li­
tewskie] Kozimi eras Motleka 
poinformował, że wiele riłintuń 
przybyłych z Moskwy osób 
świadczy o dążeniu Związku Ra­
dzieckiego do wprowadzenia 
dwuwładzy na Litwie. Oczywi­
stym tego potwierdzeniem jest 
opanowanie Domu Prasy, byłego 
Instytutu Historii Partii. Są to 
środki prewencyjne dla zreali­
zowania wspomnianego celu.

Wytautasa Landsbeiglsa zapy­
tano o możliwość referendum 

| Litwie. W  odpowiedzi prze­

wodniczący Rady Najwyższej 
podkreślił, że gdyby ktoś z Mo­
skwy lub Innej strony zapropo­
nował Litwie przeprowadzenie 
referendum, to moglibyśmy omó­
wić tę sprawę i już nieraz o tym 
mówiliśmy. Ale rzecz charakte­
rystyczna, że z Moskwy nie ma 
żadnych bezpośrednich propo­
zycji w sprawie propm w«iiimli 
referendum. Jest tytbo żądanie 
podporządkowania się ustawom 
Moskwy, Innymi słowy — uz­
nania, że Jesteśmy republiką 
Związku Radzieckiego, te  wstą­
piliśmy tam naw lasoe tyczenie, 
w ciągu całego czasu byliśmy 
zadowoleni, a teraz właśnie

w r s n a n .
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Z m arką „Spindulysu“
Do najstarszych1 drukami DU 

wy należy kowieński „Splnriu- 
lys" (dawna im. Pożeły), Zh«n» 
jest z wydawanych tu M n H , 
które na wystawach zdobywały 
czołowe miejsca. Obecnie szy­
kuje się tu  do druku książkę W. 
Landsbergisa „Po odzyskaniu na­
dziel". Wydrukowano już ency­
klopedię „Nasza Litwa", pierw­
szy tom albumu fotograficzne­
go. Jeszcze w tym roku zamie­
rza się wydać Jego drugi 1 trze- 
d  tomy. Na podstawie licencji 
angielskiej szykuje się w nakła-

Zespół naukowców opracował 
pierwszy tom domowej encyklo­
pedii medycznej. W  □ kwartale 
br. zamierza się również wydać 
podręczniki dla szkół średnich z 
polskim językiem nąuronla Bę. 
dzle to podręcznik języka lite­
wskiego Z.
dla klasy VII (nakład 2 ty*, egz.) 
oraz „Język polski" A. Skako­
wskiej dla klasy IV.

Z. KACZOROWSKI
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„Tak nam dopomóż
A tm osfera pow agi, w ielkie­

go  skupienia, a  zarazem  ra ­
dości i  ja k b y  pew nej kon­
ste rnac ji. C zy to  n ie  sen, czy 
to  nap raw dę  rzeczywistość?

T ak , rzeczywistość, w praw ­
dzie d ługo  oczekiw ana, po­
przedzona la tam i zm agań i 
c ierpień. C ierp ień , k tó re  dziś 
w ydały  sw ój p lon .

W łaśn ie  w  m inioną sobotą 
(7 kw ietn ia  br.) w  W ileńsk iej 
Szkole Średniej im. A . M ic­
k iew icza odbyła  s ię  I  założy­
cielska  K onferencja  Katolic­
k iego  Stow arzyszenia Pola­
ków  n a  Litwie. Z  m iasta  i  r e ­
jonów  ogółem  zebrało  s ię  200 
de legatów  i  ponad  50 gości. 
W  kon ferenc ji -wzięli udział 
rów nież  księża: o jc iec  dom i­
n ikanin  ks. A leksander H au- 
ke  - Lłgow ski z  W arszaw y, 
w ikariusz  genera lny  p rzy  b i­
skupie, p roboszcz ka ted ry  w  
P ińsku ks. K az im ie rz ' Świą­
tek, a  ta k ie  redak to r nacze­
lny  p ism a re lig ijnego  „Kata- 
liku  Pasaulis" ks. W ad o w as  
A liulis. O trzym aliśm y także  
te leg ram y  g ra tu lacy jne  od 
K lubu  In te ligenc ji K atolickiej 
z  Polski.

Zebranych pow ita ł członek 
grupy in ic ja tyw nej W ładys­
ła w  MACKIEWICZ słow ami: 
„Niech będzie  pochw alony 
Je zu s  Chrystus". Nieco n ie ­
śm iało  zabrzmiała odpow iedź, 
b o  w id u  o sobom  p o  p ro stu  
pop łynę ły  łzy z  oczu.

ffNIe rzoda Chryste,
świątyń Twych, 

Nłe damy pogrześć Wiary: 
Prótne zakosy dachów złych 
I prótne lek zamiary.
Bronić będziemy Twoich dróg- 
Tak nam dopomót Bóg!"

Tyznł o to  stro fam i R oty 
K atolickiej rozpoczęto o b ­
rady . W ładysław  M ackiew icz 
k ró tko  z referow ał zebranym  
h isto rię  K ościoła K atolickie­
go  n a  W ileńszczyźnie, w y­
m ien ił kap łanów  i  osoby 
św ieckie, k tó re  najw ięcej s ię  
p rzyczyniły  d o  krzew ien ia  
w ia ry , o raz  tych , k tó rzy  za 
n ią  byli prześladow ani. Spre­
cyzow ał te ż  cele  i zadania 
now o  pow sta jącego Stowa­
rzyszenia.

—  G łów nym  naszym  celem 
—  pow iedział —  je s t k rze­
w ien ie  w iary , .praca c hary ta ­
tyw na, p rac a  z  dziećm i, opie­
k a  nad  osobam i sam otnym i. 
N ie  je steśm y żadnym  ru ­

c hem  politycznym  —  konty­
nuow ał. —  Pow stajem y jako  
o rgan izacja  samo&detoa, ni­
kom u n ie  podległa. Będjge- 
m y krzew ić w ia rę  i  miłość, 
gdyż tych  w artośc i dziś nam 
najbardziej po trzeba. Bę­
dzie W ia ra  1 Kościół, będzie 
te ż  polskość, b o  K ościół za­
w sze był bastionem  narodo­
w ym  — zakończył sw e w y­
stąp ien ie  przem aw iający.

Podczas  dyskusji głos za­
b rało  w iele osób. Przytoczy­
m y  tu  tylko, w  skrócie, bar- 
dz iej rzeczowe 1 konkretne  
w ypow iedzi:

— Przywiozłem  w am  ser­
deczne pozdrow ienia od  ad* 
m intótratora apostolskiego
d iecezji M ińskiej Tadeusza 
Kondrusiew icza, o d  kapła­
nów , od  Polaków  z  Pińska 1 
Polesia, Zaosia i  N ow ogród­
k a  —  pow iedział czcigodny 
k s. Ł  ŚWIĄTEK. Redaktor 
p k m a  „K ataliku Pasaulis" ks. 
W . ALIULIS złożył życzenia 
w  im ien iu  E kscelencji Julio- 
nasa  Steponaw icziusa oraz 
osobiście pogratu low ał do ­
b re j in ic ja tyw y. Szczególnie 
o w ig ę  zebranych  zwrócił 
n a  katech izację  dzieci. Pod­
kreślił także  po trzebę  nau­
czania  religii w  aiko łach  ro­
syjsk ich , gdzie rów nież jest 
spo ro  Potoków. D oc  M . 
CZOBOT powiedział, że  na­
le ży  w  sposób szczególny 
zaopiekow ać s ię  ludźmi cho­
rym i i starym i.
. —  Ju ż  30 la t  p rac u ję  ja­
ko  nauczycie l i ty leż  la t w y­
chow u j ę  młodzież w  duchu  
religijnym . N ie  dajm y się 
Tfcunrf — apelow ał do  zebra­
ny c h  J a n  MINCEWICZ. 
Uczyńm y ta k , b y  życie reli­
g ijn e  z  kościołów  przeszło 
te ż  do  naszych domów, szkół, 
n a  u licę  i  do  sąsiadów, ty l­
k o  w ów czas osiągn iem y 'za­
m ierzony cel — powiedział.

Prezes Stow arzyszenia Ka­
tolickiego z  Solecznik Piotr 
DEDEL opowiedział, że w  
sw oim  re jon ie  ju ż  sporo 
zrobili. O dnow ili krzyże
przydrożne, w skrzeszają na­
bożeństw a m ajow e p rzy  w ie j­
sk ich  kapliczkach. A pelo­
w ał byśm y by li praw i,
zgodni ze sobą, pomocni 
bliźniemu, b y  legitym acją 
członka Stowarzyszenia była 
miłość 1 dobre  uczynki. Ha­
lina  W O JT O N E  z  re jonu  so- 
lecznickiego opow iedziała o 
kółkach dram atycznych, chó-

u

n e  młodzieżowy';- 
imprezach H n j  
p rch  duszą 1 g j —  
ksiądz Józef K SfiM  
Leonard KLIMOWICZjJ 
nu  itroc faąg  SSS 
nych  o  pomoc S  |  
w aniu  niektórych jfifiS
prosu  s j m B a B
zwróćiło ńę &> § g§  0 
d e ln y ch  j  M B  I  
w iania naSggaE^B B  
polskim rp a g  j £ «  
rejonie. J« 7  IA IarL  
W ICZ z  Wflu 
roztoczenie g g  H  jf i

W śród  1 
propozycji od aft a. 
nie zabrakło 3 
su młodzieży, l a t  u,«  
Szkoły im. Mtefiam 
Robert R A U Ł U SR nj 
rąco  pizestnegafjgB  
górawanynu 
kimkolwiek ; 
rodowym  o a z  nmfcrfił 
katolickich akcji 1 
dzia. Młodzi 
ta k ie  wydawaną 1 
p ism a katołłefleBra 
rym  m ogU broSi 
je  spra wy. H |

Dużo padło 
W szystkie je 
Postaramy się L 
wcielać w  życie.

Przyjenatffc 
j u t  tu  na miejscu 
się niemałe g n a o M ^  
rzy  od dziś « ■  
konkretną, J M  
pomoc. i jM ia l B .  
zebidnym  s j U g i K ! 
kościelny ,& & &  J 
kierownictwem IW  
racz, k tó ry w if ia ^ J  
wielkopostnych 1 1 ^  
śni religi jrtycajl * 
się rów n in  H  ,n  
nych  paten. Podn*^  
gościom dd“~** * 
wileńskiego

W  sumie k e r i a j j l  
ła  prawdziwie 
rakter. Tym S S  
się  bez sporów, ; 
nieporozumień | S  
wylewania 
k iedy  wśród m* 
Prezesem Stowaffi 
b rani je d n o g W ^  
Władysława 
Gratulujemy! 
w odzenia w 
ofiarnej pracy/s 
żel

W  kręgu postępowych tradycji 1 .  „PRAWDY POCHODNIA
Zgodnie z  Raną zapowiedzią wznawiamy cykl artykułów 

„W kręgu postępowych tradycji", który nlegdyi cieszył się 
uznaniem naszych czytelników. Ideą przewodnią cyklu jest 
przypomnienie myśli I zdarzeń t  odległej przeszłości, mają­
cych 1 dzM wydźwięk humanla tyczny, godny Jeśli nie naś­
ladowania, fo ; przynajmniej pamięci współczesnych.

W  roku 1190 powitał na te­
renie Palestyny słynny Zakon 
Szpitala Najświętszej Marli 
Panny Domu Niemieckiego w 
Jerozolimie, zwany popular 
nic Zakonem Niemieckim. 
Klika lal póinlej przekształ­
ciła się u  organizacja w za­
kon rycerski, którego głównym 
zadaniem miała być opieka 
nad pielgrzymami, ciągnącymi 
do Ziemi Świętej z  Europy, 
pielęgnacja chorych 1 walka z 
„niewiernymi". Pod naporem 
Saracenów, któremu nie potra­
fili stawić czoła, postarali się 
rycerze zakonni o przeniesie­
nie Ich na teren Europy. W 
1211 roku król węgierski An­
drzej II powołał Krzyżow­
ców do obrony południowych 
granic Siedmiogrodu (dziś te­
rytorium Rumunii) przed Po- 
łowcami. Po kilkunastu łatach

władca zauważył jednak, że 
rycerze dążą do utworzenia 
na Jego ziemiach własnego 
państwa. Tego było dość, by 
w 1225 wyrzucić Ich precz. 
Zmllośdwlł się wówczas nad 
losem rycerzy jeden z pias­
towskich władców Polski
Konrad I Mazowiecki, który 
zaprosił Krzyżaków do ziemi 
chełmińskiej, powierzając
Im obronę granic swego pań­
stwa przed pogańskimi Pru­
sami 1 Litwinami.

Goście zadomowili się na 
dobre w gościnnej Polsce. Pod- 
błll teren Pros, połączyli się 
(1237) z zakonem Kawale­
rów Mleczowych, założyli
własne państwo 1 stall się po­
tęgą militarną w tej części 
Europy. Od pocaątku XIV stu­
lecie zaczęli te* podbijać pol­
skie Pomorze (oto Jeden z

przykładów ludzkiej wdzięcz- 
ńoścll), zagarnęli znaczną
część Litwy. Wojny Zakonu 
Krzyżackiego z sąsiadami trwa­
ły całymi dziesięcioleciami, 
lecz nikt z nich nie mógł na 
własną rękę sprostać potę­
dze świetnie zorganizowanego, 
wysoko rozwiniętego gospo­
darczo, doskonale uzbrojone­
go państwa rycerzy zebranych 
tu z całej Europy.

Feudałowie polscy i litewscy 
postanowili więc zawiązać so­
jusz, by wspólnie uderzyć na
wroga, odzyskać utracone zie­
mie 1 — być może — po upo­
raniu się z Niemcami zwrócić 
wzrok także w Innych kierun­
kach. Tak czy inaczej, stało 
się, unia personalna między 
Koroną Polską a Wielkim Księ­
stwem Litewskim stanęła w 
1385 roku a w rok później 
Jagiełło, zostawiwszy w Kra­
kowie swą 12-ietnią tonę Ja­
dwigę, WTócił do Litwy 1 ofi­
cjalnie wprowadził na niej 
chrześcijaństwo. Akt ten wy­
trącił z rąk Krzyżaków najwa­
żniejszy oręż ideologiczny, a 
mianowicie, pozbawił ich mo­
żliwości usprawiedliwiania
pned Europą swego rozboju

na Litwie względami religlj-

Próby rozbicia sojuszu pol­
sko-litewskiego od wewnątrz 
nłe powiodły się, W 1410 ro­
ku Zakon doznał na polach 
Grunwrfldu druzgocącej klęs­
ki, która zapoczątkowała nie­
uchronny upadek des Deuts- 
chen Ortlens. Nie był to jed­
nak proces szybki ani łatwy; 
zmagania rozgorzały -nie tylko 
na potach bitewnych, ale też 
na płaszczyźnie dyplomatycz­
nej, a  nawet teologicznej 4 
filozoficznej.

W  latach 1414—1418 w 
Konstancji odbywa się sobór 
powszechny kościoła katolic­
kiego, który wybiera nowego 
papieża (Marcina V), podejmu­
je  klika ważnych uchwał, m. 
In. potępia „herezje" Johna 
Wikllfa 1 Jana Husa, skazu­
jąc tego drugiego na spalenie. 
Dysonans w jednomyślnie uch- 
walanydh postanowieniach
stanowił „wybryk" delegacji 
polskiej, a szczególnie jedne- 
go z czołowych jej członków 
Pawła Włodkowica.

(Paweł Włodkowic (Paulus 
Vladlmld) urodził się około 
1370 r. w Brudzeniu w ziemi

dobrzyńskiej. Nauki początkowe 
pobierał w Płocku, wyższe w 
Pradze. Od 1404 roku ' konty­
nuował studia prawnicze w 
Padwie pod kierunkiem słynne­
go humanisty włoskiego Fran- 
cesca Zabarellego. Po powrocie 
do kraju wykładał na wydziale 
praw Uniwersytetu Krakowskie­
go, którego w  latach 1414 — 
1415 był też rektorem. Obok 
pracy naukowej 1 nauczyciels­
kiej cały dojrzały okres żyda 
poświęcił Włodkowic obronie 
interesów Polaki i Litwy w ich 
sporze ,C Krzyżakami. Współpra­
cował z Mateuszem z Krakowa 
w dziedzinie reformy kościoła... 
Gdzie I kiedy (około 1435) 
umarł, dokładnie nie wiadomo).

Miody polski teolog, prawnik 
i dyplomata demaskuje w Kon. 
stancji niemieckich „rycerzy 
fałszywego chrześcijaństwa", 
broni prawa czeskich husytów 
do samodzielnego poszukiwania 
prawdy. Jako przedstawiciel 
kościoła polskiego mówi, to  nie 
godzi się nikogo nawracać prze­
mocą, to  sumienie ludzkie I Je­
go wolność są ważniejsze ponad 
wszystko, że wolność przekonań 
(nawet za cenę blędul) bardziej 
odpowiada kulturze ludzkiej,

aniżeli przemoc i przemocą na­
rzucane poglądy (nawet gdyby 
były prawdziwel). Nawet dziś nie 
wszyscy zdolni są zrozumieć 1 
przybrać taką postawę, cóż do­
piero w XV wieku. (Ostatnio 
zaczęły ukazywać I się wydania 
dziel Pawła Włodkowica w Ję­
zykach angielskim, francuskim, 
wiotkim i innych; późno lecz 
lepiej później niż... za późno).

Tło polityczne tych polemik 
było znane.

Po klęsce grunwaldzkiej Krzy­
żacy oskarżali Polaków o  to, lż 
bezbożnie współdziałają ze 
schlzmatykaml (Ruś) 1 poganami 
(Litwa) w walce przeciwko
chrześcijanom (Zakon Teutoń- 
skl), oraz to  nie uznają przywi­
lejów nadanych Krzyżakom
przez papieży i cesarzy — wła­
dania ziemią zdobytą na nie­
wiernych. Polacy natomiast na 
forum międzynarodowym doma­
gali się zwrotu Polsce i Litwie 
ziem bezprawnie zagarniętych 
przez Zakon.

Paweł Włodkowic, rektor 
Uniwersytetu Krakowskiego, 
podczas obrad Soboru w  Kon­
stancji z całą otwartością 1 naj­
wyższym autorytetem uczonego

głosił niesłychaną na owe czasy 
tolerancję religijną 1 z wielką 
odwagą osobistą reprezentował 
pogląd, źe pogańdde ludy wscho­
dnioeuropejskie nie są dziką 
zwierzyną, którą należy i wolno 
nawracać ogniem i mieczem. 
Mają one bowiem naturalne 
prawa ludzkie tak samo jak 
chrześcijanie. ,

Włodkowic był klasycznym 
wyrazicielem tolerancyjnej 1 
wolnościowej myśli polskiej. Je­
go tezy kierowały się przeciw­
ko niemieckim rycerzom zakon, 
nym, którzy wówczas ha sło­
wiańskiej północy oraz na tere­
nach pruskich 1 litewskich właś­
nie ogniem I mleczem nawracali 
tubylców. Stali się oni w ciągu 
wieków straszliwym 1 w naj­
wyższym stopniu kompromitu­
jącym ciężarem dla europejskie­
go chrześcijaństwa, dla Jego 
symbolu — krzyża, a także I 
dla kościoła, w  którego imieniu 
występowali.

Jeden z czołowych Intelektua­
listów katolickich, Karol Wojty­
ła, uważa nawet Pawła Włodko­
wica za założyciela słynnej w 
XX wieki? ,,teologii wyzwolę.
nla“, szczególnie wpływowej w 
krajach tzw. „trzeciego świata".

[dawna. Na 
Włodkowic 

■ stancji, Uedtt ggg 
to OMOS 

cielami wl«y ^

nawracani-. 
nia — to znacay 
wieka 1 Jegpj0g§ V "  
czych. .p o * - 1™  
nych; moralnycgaj ■■ 
p. Włodkowie 
jednym z P
jachiudzkośd a a —
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wet najbarddjl 
tywny" nggjfiB W  1  
2 3  ma pnwo d0J y g f l  
swej kujmry. 
czyznę kocha
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Stanisław  SW IANIEW ICZ

(chemik), Wiktor Sukienni dci (prawnik), który
JLynmaiem. pełnił bardzo istotne funkcje związane z dzia- 

:r- 5 ,  MntMgady: ze znanych przedwojennych dziennikarzy 
JJ fS n tn l Singer („Nasz Przegląd") oraz Roman Fajans („Ku- 
^ u ^ a w * i " ) .  Było poza tym kfikimaatu działaczy spo- 
* * *  I kulturalnych, którzy nie dadzą się zakwalifikować 

trzech kategorii, wśród nich wytritoy jezuita wl- 
* i« 0. Kochanki.

§*** P° prayjeldzle 1 ulokowaniu się w rodzaju inter- 
Hńiy istn‘ał przy ambasadzie, poszedłem, aby się zamel- 

P j  „ izpfa Polskiej Misji Wojskowej p o y  rządzie rosyj- 
Wcflikowskiego. Rozmowa z natury rzeczy dotyczyła 

*^if iwiynrtrftn tajemnicy Kozielska. Generał prosił mnie, 
piśmie w zwartej formie przedstawił to, co zapbserwo- 

P S  podczas transportu z Kozielska do wewnętrznego wię- 
bNKWD w Smoleńsku. W  ten apceób powstał mój wspom-

okolice Smoleńska jako i 
ŁrgSć się do wyświetleni I W

inny geograficznie kierunek poszdciwań, u u  tcu; »  
JTfctyrina* była zwrócona uwaga sztabu arnfli polskiej 

Jednocześnie odpisy tego raportu dotyłem ambasado- 
« wydziałowi Interwencyjnemu ambasady. Profesor Su- 

! wydawał się być szczególnie zaskoczony wiadomością, 
fSJÓajmniej część jeńców Kozielskich wywożono do rejonu 
S a a  Najbardziej intrygującym by to pytanie, dlaczego wła- 
airieckie, pomimo ciągłych, można nawet powiedzieć, natar- 

Ztjdt zapytań ze strony ambasady oraz dowództwa armii pol- 
* Rosji nigdy tego rejonu nie wymieniły, tym bardziej, ie , 

tpaiało z mojej opowieści, transporty nie były wynikiem 
j t  lokalnej decyzji, lecz były bardzo dokładnie i skrupulat- 
j^njowane przez władze centralne w Moskwie. Nie ulegało 
typUwośd. te  wszystkie dane w sprawie tych transportów 
v posiadaniu centrali NKWD.
jfnłBgj rozmowie z ambasadorem, na którą on mnie za- 

fctlka dni potem, odniosłem wrażenie, że pomiędzy 
a czynnikami wojskowymi (tzn. dowództwem AŚmłi 

_6jan izu jącej się w rosyjskiej Azji Centralnej oraz 
linkow ą w Kuj bycze wie) były jakieś tarcia, które ujem. 

a*(łły się na kooidynacjt wysiłków w sprawie poszokiwa- 
HgMonycb oficerów 1 policjantów. Miałem wrażenie, że 

Kot był raczej nieprzyjemnie zdziwiony, kiedy mu po- 
i, ie  pierwszym mołm krokiem w  Kujbyszewde było 
pę do szefa Misji Wojskowej. Powiedział mi, że nie 

ikU , po oo to  było potrzebne, tym bardziej, te  w 
w Londynie istnieją zamiary innego użycia moich kwa- 
ntt w wojaku. Wyjaśniłem mu, że formalnie wobec pra- 

phfckgo jestem oficerem powołanym do czynnej służby woj*
|l tgfcsfem się do szefa Misji Wojskowej w wyniku prze. 
regulaminu nakazującego oficerowi, który się wydostaje 
'  astycbmiaat zameldować się do najfailiszych władz woj- 

Powiedziałem jednocześnie, że gotów jestem podjąć się 
pracy, którą legalne władze państiwą polskiego zechcą 
lecz te  sprawa ta musi być formalnie załatwiana z  od- 

dawództwem wojskowym, do którego zostanę przy-

I  tokzym ciągu rozmowy wywniodrowałem, te  zarówno am- 
|  Jak i gen. Sikorski w Londynie byli nieco zaskoczeni 
'Hcjąmi, które gen. Anders na własną rękę prowadził z 
■d brytyjskimi w sprawie przeniesienia oddziałów pol- 
i  rosyjśdej Azji Centralnej pod operacyjne dowództwo 

Spodkowym  Wschodzie. Ambasador skarżył się 
r  wojsko na zlecenie brytyjskie prowadzi akcję wy- 
! oo może narazić na nlebespieczeństwo akcję ratun- 
|  ambasada prowadzi w stosunku do ludności polskiej 
jg: do- Związku Sowieckiego. Znając -sowiecki nisz  na 

ie śbcych wywiadów oraz tradycyjną rosyjską nieufność 
■mjtikiego, oo nosiło piętno brytyjskie, szczególnie jeżeli 

Wiązane z Centralną Azją i Bliskim Wschodem, uwa- 
dbatwy ambasadora były jak najbardziej uzasadnione, 
tej kilkugodzinnej rozmowy proŁ Kot opowiedział ml 

nczy, które się działy w rządzie emigracyjnym w Paryżu 
* w dągu tego blisko trzyletniego okresu, który spę- 
więzieniach i łagrach sowieckich. W  szczególności prof. 

^ohnncny na akcję prezydenta Raczkiewicza, który dążył 
P§S lailn pozycji Naczelnego Wodza od funkcji premiera 

NfciBLjjnego; obie te funkcje generał Śjkonki kanulo- 
■Wkh rękach. Z  opowieści prof. Kota Wywnioskowałem, 

Sikorskiego spowodowali presję czynników bry- 
i i ó r ® 3 ** prezydenta, aby zmusić go do rezygnacji z  tej kon- 

Ptzypciisilałen sobie w  tej - chwili rozmyślania na Łu- 
■ P ograniczeniu swobody mchów polityki podklej w re- 

*ytaaę|l, która wytworzyła się w chwil wybuchu wojny, 
byłem bardzo wdzięczny prof. Katowi za jego uprzej- 

1 tyaiiwośc w tnam ini do mnie, pomyślałem jednak, te  
Mtfcmy, który on reprezentuje, nie miał tego poczucia 
^  państwa, o które tak baSdzo dbał Marszałek Piłsudski.

8§ opowiadał mi również o opozycji powstałej na emir 
>-1 pnmdu umowy połako-rotyjridej z  1941 roku. Umowa 
Iz? {OL Sikorski zawarł na własną odpowiedzialność — 

li bez porozumienia z  ministrem spraw zagranicznych, 
ty  wówczas August Zaleski — dała zwolnienie k le .  
W pT  Polaków deportowanych do sowieckich łagrów 
W  maz umożliwiła chociaż częściowo odtworzenie armii 
^osostawala jednak otwarta sprawa granicy połsko-ro- 

ŁegflB?1 Oznaczało to, że Stalin, nawet w owych tragicznych 
r j^ e ^ P jjjW a  1941 roku, kiedy setki tysięcy żołnierzy Armii 
'-i-jpJpggl paktowały się bez wystrzału maszerującym naprzód 

odfrlnkan niemieckim, nie rezygnował z  korzyści, 
TTjj Jego pakt z Hitlerem. Tak samo zresztą Jak dwa*
•—  ** jszediem gen. Denikin, nawet w najbardziej tra-
—  ł .” * tiafale momencie, nie chciał wyrzec się zdóbyczy 
T ,  wynikłych z rozbiorów Polski. W idu  ludzi w
*U j g |  £  kraju uważało jednak, że warunki Jakiegokolwiek 

Rosją w sprawie dalszego prowadzenia wojny, 
niedwuznaczne: odwołanie przez Związek Sowiecki 

tańcami w sprawie podziału Państwa Polskiego oraz 
jrip i S? wszelkidi zdobyczy terytorialnych wynikłych ze 
» fj** Związek Sowiecki we wrześniu 1939 roku so- 

P*ktu o nieagresji. Wobec aibttrałnego zacbo* 
<2 SfcoaŁlego w tej praw ie  kllkti ministrów opu- 
2 "  ^ilyń&l. Ustąpili wówczas gen. Sosnkowski 1 August
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twlendzS, że osiągnięcie zgody Stalina na te we*
 ̂ owym momencie niemożliwe; tymczasem sprawa 

_  wchodziła obawa, że większość polskich więźniów 
l^fjN tttzzym a jeszcze jednq] zimy w łagrach sowiec- 
^ t y i a  umowa dawała możność poważnego rozbudowa- 
iT7**ty zbrojnej, co mogło być ogromnym atutem w 

~ f^da  wojny. Ostatecznie o ukształtowaniu granic 
Dcw«i stosunek sił w chwili zakończenia wojny, a 
Popisane na jej początku. Dlatego też gen. Sikanie!

aa pierwszy plan wysunąć kwestię wojska, od- 
' poten spr&wę granic Jako mniej w danej drwili 1 

ta  całe terytoriom, do którego Sowiety 
fe®je 1 'tak znajdowało się pod okupacją nlemlec- j 
ęot organizował pomiędzy byłymi więźniami so* 
p  Sterania podpisów dla poparcia, stanowiska gen. 
®*lśpkn z zarzutami wysuwanymi przez jego opo- 

rozmowie uchyliłem się od zajęcia wyraż-l 
**• Dziś jednak, gdy patrzę na kwestię polsko-1 
""“wy z  1941 roku w perspektywie tego, cośmy 

ts  Sikorski 1 Kot, a  nie Ich oponenci, mieli rację, I 
Wamowy zadałam pytanie, które dziś uważam za 

^ a  ifla stanu mojej umysłowości w chwili, gdy 
**W*ie. Mianowicie zapytałem prof. Kota, w ja .j 

mości, które wyczytałem w różnych pismach 
jPoez ssabasadę, że Niemcy organizują masowe 
• H prawdziwe, a w jakim stopniu stanowią one| 
PP>gandy alianckiej Widziałam w swoim życiu 

gg dsBPteń zadawanych człowiekowi przaz crio* 
pjjtam astoletzd chłopiec oglądałem z bliska front 

widziałem rewolucję rosyjską; byłem świad-Jj 
dokonywanych przez Czerezwyczajkę; 

(SsBWile akty bezmyślnych okrucieństw, wynikaj 
kampanii wrześniowej; dopiero co przeszedłem 

lagry, gdzie nasłuchałem się opowieści o 
tortur stosowanych przaz NKWD. |

7  D N I  w  zw ier c ia d l e  p r a s y  l it w y
Dalszy ciąg rozważań dziennikarzy, publicys­

tów, socjologów, członków KPL na temat pro­
cesów zachodzący d i  na lltwle — joto podstawo­
wa tematyka prasy. JZepubUkt Zasługują na u- 
wagę wypowiedzi zarówno działaczy partyjnydr, 
broniących punktu widzenia KP, jej stanowiska 
w dzisiejszym żyda litwy, , jak  i  publicystów 
niejednoznacznie oceniających to, co się teraz 
dzieje. O uchwałach, które wprowadził parla­
ment w  ubiegłym tygodniu. Jak I bogatym ły ­
d a  wiecowym 1 Interpretacji tego w różnych 
wydaniach litw y  pisać nie będziemy, bowiem 
dziennik nasz na tan temat miał (własne publi­
kacje. A oto co spostrzegają Inne pisma litwy.

3 x o  M u ttflb t
 IFragmenty wywiadu z  członkiem Biura KC Komuni­
stycznej Partii Litwy, pierwszym sekretarzem Wileó- 
sal ego Komitetu Miejskiego Partii, kierownikiem sek­
tora Instytutu Fizyki Półprzewodników Litewskiej Aka­
demii Nauk Alglrdasem Gddusem:

O  — Całkowicie i w zupełności aprobując uchwałę 
[Rady Najwyższej Republiki litewskiej z  11 marca 1990 
roku o  niepodległości Litwy chcę podkreślić, że nie­
która uchwały Rady Najwyższej nie były dobrze prze- 
myślane, są pochopna i mogą skomplikować dialog ze 
wschodnim sąsiadem. W  decyzjach politycznych nie 
zawsze wystarcza jedynie prawnych argumentów. Uch­
wała o  powiodę młodych ludzi z Armii Radzieckiej, 
próby utworzenia punktów kontroli granicznej, ucłswa- 
ła o przekazaniu przedsiębiorstw związkowych repub­
lice, zaostrzenie stosunków z  wojskowymi — to wszy­
stko może rzutować na dalszy rozwój sytuacji. Poży- 
ireczne dla litw y i je j mieszkańców uchwały mają być 
inle tylko sprawiedliwe w swej treści ] istocie, lecz i  
zgodne z  duchem czasu. Nie należy ani Ich ponaglać, 
M i zwlekać z nimi.

— Zostaliście pierwszym w powojennej historii or­
ganizacji partyjnej Wilna nieetatowym pierwszym sek­
retarzem komitetu miejskiego. Czy nie pomniejsza to 
roli waszego stanowiska!

— Przede wszystkim należy określić, kim dotychczas 
była Komunistyczna Partia Litwy. Moim zdaniem była 
to  fikcyjna organizacja, zobowiązana do manifestowa­
nia przed społecznością swej masowości, monailtowo- 
jści, aby pod płaszczykiem tego państwowy aparat par- 
tograficzny mógł usprawiedliwić istnienie państwowe­
go systemu nakazowego. Dlatego też poprzednio po­
trzebni byli etatowi pierwsi sekretarze, bezwarunkowo 
wykonujący uchwały podejmowane przez instancje 
nadrzędne. Komunistyczna Partia Litwy na XX Zjaź­
dzie poczyniła stanowczy krok naprzód w kierunku
| transformacji partii, wyrzekła się roli awangardowej 
i powinna znaleźć swe miejsce w systemie wielopar- 
tyjnym. Nowy statut partii przewiduje samodzielność 
podstawowych terenowych organizacji partyjnych 1 
daje możliwość nie zawsze się zgadzać z uchwałami 
organów nadrzędnych...

— Mienie partyjne na Litwie jest wtasnośdą repub­
liki niezależnie od tego, Jaką drogą zostało nabyta. Ko. 
munłści Litwy płacili bowiem składki członkowskie, 
prowadzili działalność gospodarczą. Podział mienia w 
każdym przypadku jest sprawą złożoną. Należy roz­
strzygać ją  drogą rozmów.
| — „ Ja k  ocenlade działalność deputowanych z ra­
mienia KPLT Słyszałem, że komuniści mają bierną po­
stawę. Kwestia niepodległości Litwy nie budzi, oczywi­
ście, wątpłłwośd. Co do tego wszyscy mieszkańcy Litwy 
są jednomyślni. Jednakże liczne i  powziętych uchwał 
budzą zaniepokojenie, a  glosa deputowanych .  komu­
nistów nie słychać.
I- — Rzeczywiśde, stanowisko w idu  deputowanych, 
członków KPL, w dżlałąlnośd Rady Najwyższej jest 
dosyć mgliste. Formalnie jest ich 37. Niezrozumiałe 
też Jest potajemne wystąpienie niektórych deputowa­
nych z  partii. W  dziejach partu politycznych sporo jest 
przykładów tego, gdy Indzie zmieniali swe przekona­
nia polityczne, ale czynili to  w przypadkach, gdy ich 
poglądy nie zgadzały się z programem bądź celami 
partii. Takie decyzje podejmuje się otwarde i w spo­
sób zorganizowany.

| — Jaką n u  być rola KPL w  niepodległej , Litwie?
I Czy może partia odzyskać zanlanieł Bo przecież ta 
krótkotrwała euforia, która ogarnęła mieszkańców litw y 
po odłączeniu się KPL od KPZB, Już przeminęła!

Jak  1 wszystko inne, wymaga to  czasu. Wkzystko 
zależy od tego, na ile uzasadnione i  racjonalne będą 
|uchwały, powzięte zarówno w Radzie Najwyższej, jak 
1 organach samorządu. W  programie KPL podkreśla 
się bowiem. Iż partia walczy o  demokratyczne i pra­
worządne Państwo Litewskie, w którym każdy człowiek 
będzie odczuwał ochronę socjalną.

„JAK OCENIAJĄ LUDZIE POUTYKĘt" — pod ta­
kim tytułem gazeta publikuje nowe wyniki badania o- 
plnil publicznej.

„Badanie opinii publicznej odbywało się w dniach 
marca — 2 kwietnia br, 1 objęło 1563 responden­

ta. Dobór — terytorialny, prawdopodobny (węhodzą 
tu  wszystkie duże miasta litwy, Druskinlnkai, Sniecz-

kus, 13 rejonów zgodnie z proporcjonalną liczbą mlem- 
kańoów). Charakterystyki socjalno .- demograficzne w 
zasadzie zgodne są z danymi spisu ludnośd 1989 r. (np. 
objęto badaniem 79 proc. Litwinów, 9 proc. Rosjan, 8 
proc. Polaków i 2 proc  Białorusinów).

Główne pytanie — Niepodległość. Zaledwie 9 proc. 
ogółu óbjęiych ankietowaniem osób nie aprobuje pro­
klamowanego przez Radę Najwyższą Republiki Litew­
skiej aktu odrodzenia niepodległego Państwa Litewskie-- 
goT"91 proc aprobuje, aczkolwiek 31 proc uważa, że 
został on proklamowany za wcześnie.

Jak  też należało oczekiwać wielka Jest różnica w 
przekroju narodowościowym; akcepti^Je — 69 proc 
Litwinów 1 18 proc  innych narodowości; akceptuje, lecz 
uznaget, śe za wcześnie — odpowiednio 28 proc i  45 
proć; nie aprobuje — 3 1 33 proc

„Sensacją" badań jest spadek prestiżu M. Gorbaczo­
wa; z .+55 (w styczniu) do —28, (a wśród Litwinów 
jeszcze wytrainlerj: ,-H57 I —42). Jest to, oczywiście, 
odzwierciedleniem oceny stosunku M. Gorbaczowa wo. 
bec Litwy,

Jacy ludzie najlepiej reprezentują interesy Litwy? 
Oto dziesiątek (respondenci mogiy wymienić nieogra­
niczoną liczbę nazwisk w określonej kolejnośd):
A. Brazauskos — 59 proc  (w styczniu- — 73)
W. Landsbeigłs — 44 (47)
K. Prunskiene — 44 (47)
R. Ozolas — 20 (6)
K. Motieka — 19 (15)
E  Wilkaa — 11 (21)
E. Blcakauakas — 11 (9)
Z. Walszwila — 10 (10)
K. Antanawiczius — 8 (10)
J. Paleckls — 6 (26)

Dziesiątek na podziw stały — już podczas czwarte­
go ankietowania zmienił się zaledwie jeden polityk.

Główna ocena subiektów areny politycznej: Sajudls
— + 50  (Litwini —  + 66 , nie Litwini. 24), KU.
—  + 48  (Litwini + 5 8  1 —6), organizacja KPZR w 
Litwie — 66 (—82 1 +10). Jej ocena na Litwie ana­
logiczna jest z  poprzednim badaniem opinii organizacji 
.pledinstwo".
,  Ocena partii jest rderównoznaczna do je j realnej wa­
gi w życiu politycznym. Pytaliśmy respondentów o 
wszystkie partie, których przedstawidele są w  parla­
mencie. Ja k  się okazało, najwięcej sympatii jest po 
stronię ,.zielonych" — +68. Pozostałe partie: duześ- 
djańscy demokraci + 5 8 , demokraci +50, socjalde­
mokraci + 44 .

A  oto Jak oceniają samą Radę Najwyższą (na ile jest 
godna zaufania: zadowala — 42 proc  (Litwini 51 proc, 
nie Litwini — 11 proc), zadowala częściowo — 34 
proc  (37 i 24), całkowicie nie zadowala — 11 proc  (6 
i  33 proc). Pozostali nie mają własnego zdania.

W  naszych ankietach było też nowe pytanie: jakie 
kraje w chwili obecnej są najbardziej przyjazne w 
stosunku do nas (za granicą bardzo zresztą popularne). 
Jednocześnie estoński ośrodek badań opinii publicznej 
„Majnor" przeprowadził badanie opinii wśród ludnośd 
swojej republiki. Postanowiliśmy zadać w ankietach 
po  kłBća Jednakowych pytań. A  więc jakie kraje w 
dobie obecnej są najbardziej dla nas przyjazne? W  Lit­
wie: Estonia — 51 proc, Łotwa — 48 proc, Polska — 
29 proc, USA — 23 proc; w  Estonii: Litwa — 65
proc, Łotwą — 55 proc, Finlandia — 34 proc, Szwa* 
cja 30 proc

Nieprzyjazne: w Litwie — ZSRR — 25 proc, Rosja
— 14 proc; w  Estonii — Rosja — 33 proc, ZSRR — 
16 proc".

Są to dane przeprowadzonych przez ośrodek
badania opinii publicznej przy Instytude Filozofii, So­
cjologii i  Prawa Akademii Ńatik Litwy.

Wklybó,zinios
Redakcja apeluje do swych czytelników, aby zgła­

szali propozycje co do przewidzianej reformy admini­
stracyjno - terytorialnej. Oto co pisze w związku zi 
tym prezydent Litewskiego Towarzystwa Geograficzne­
go prof. Stasys Waitekunas:

„Mamy dziś 44 rejony 1 423 aptiinkL He i Jakich 
jednostek administracyjnych potrzeba Litwie? Jestem, 
za tym, aby przywródć dawne jednostki — powiaty i 
gminy, gdyż jest w tym pewna logika. Dobrze ted 
brzmi słowo wójt. W  samorządzie należałoby wskrzesić 
status sołtysa wiejskiego. Nadzielony pewnymi upraw­
nieniami mógłby on rozstrzygać wiele spraw drob­
nych—

Zwracając jednostkom administracyjnym terminolo­
gię litewską, musimy też nadać im nowoczesną postępo­
wą treść. Zgodnie z teorią zarządzania po reformie w 
Republice Litewskiej mogłoby być 23—27 powiatów 1 
około 300 gmin".

Powyższy tekst autor ilustruje schematem nowego 
ewentualnego podziału administracyjnego Litwy.

©  W  „Uwagach publicysty" W. Zlnkewkziene pisze:
„A więc, swobodni Litwini, słów klika o głoszeniu 

prawdy...
Wiele, bardzo wiele prawdy usłyszeliśmy o  byłych 

radzieckich „panach". Zarówno o  żywych (ale Już nie 
wszechmocnych) jak też umarłych. O tym. Jak polo­
wali, łapali ryby, spędzali urlopy, co jedli, ile ważyli, 
jak się ubierali. Najczęstszą formą głoszenia prawdy są 
wspomnienia „sługi" o  byłym „panu". Dowiodcięliśmy 
się, kto zabijał zwierzynę, zaczepiał ryby na pańskim 
haczyku. Ile wstęg utkano byłemu pierwszemu, jaką 
była jego żona...

Kochani, kto wam kazał tak się gimnastykować? 
Czyście sami nie byli nędzą duchową, skorośde wybrali 
taki rodzaj pracy?

Miernotą byUśdc, jeszcze większą miernotą stalUde

SPO R  T
się dziś usiłując zrehabilitować się. Nikt nie słyszał ol 
tym, aby byli panowie przemocą najmowali sobie słu­
gi. Żaden chyba nie został przywieziony ze skrępowa. I  
nyml rękami. Sami usłużnie zgłosiliście się, bośde wie- I 
dziali, że będzie się dobrze żyło, smacznie jadło, A te- I 
raz poniżając swego pana oczdcujede łndulgencji. A I 
może chcecie w ten sposób zdobyć zaufanie innych o- I 
sobłstośd ? Wątpliwe. Sługi ceni się za uczciwość".

O m M b s i a s
O  Dziennikarze „G. K." zwracając się do swego 

czytelnika z taką oto niewesołą informacją: „Być mo- 
że czytacie ostatni numer „G  K." Zdrajcy narodu i 
funkcjonariusze partii obcego państwa (KPZR), wsple- 
renl przez samochody pancerne Armii Sowieckiej i  I 
desantowców ogłosili naszą gazetę jako „antyradzie­
cką" i „antysocjalistyczną" 1 w oparciu o ten „prawny" 
akt „wyrzucają" „G. K." z zagarniętej przemocą dru­
karni KC KPL. Nie mamy gdzie drukować gazety..."

©  Gknachy KC KPL, Wyższej Szkoły Partyjnej, Do­
mu Prasy są pod ochroną dobrze uzbrojonego wojska 
radzieckiego, przybranego w mundury milicji. Jak się 
ochrania należący jeszcze do naszego parlamentu gmach 
Rady Najwyższej Republiki Litewskiej oraz Litewskiej 
Telewizji 1 Radia?

31 marca Prezydium Rady Najwyższej Republiki Li­
tewskiej postanowiło utworzyć samodzielny oddział 
ochrony najważniejszych Instytucji państwowych i rzą­
dowych Republiki...

Ze zrozumiałych względów nie podajemy dokładnej 
U a*y funkcjonariuszy, znajdujących się w gmachu RN 
oraz iłośd broni. Obecnie Parlamentu strzeże przeszło 
10 milicjantów uzbrojonych w pistolety, gumowe pałki 
1 gaz łzawiący. Jest też grupa obywateli cywilnych Lit­
wy, na ochotnika pełniących dyżur w tym gmachu Po­
dobna sytuacja jest w budynku litewskiej Telewizji

RgSPUBLIK\
©  Cytat z  listu żołnierzy do redakcji: 
n~ rae  chcemy służyć poza terytorium Państwa LkeJ 

wsklego, ponieważ z powodu wszelkich wydarzeń po-l 
litycznych i państwowych na Litwie pierwsze dosy spa­
dają na nas, co moralnie trudne jest do zniesienia. 
Zwłaszcza tu, w  wojsku, gdzie jest tyle różnych naro-1 
dowośd 1 różnych poglądów. Bardzo prosimy szanowną 
redakcję o  radę 1 chdelibyśmy wiedzieć, dokąd nale-l 
t y  się zwracać w tej sprawie, gdyż z  powyższych przyj 
czyn gotowi jesteśmy opuścić jednostkę.-" („R", 5JV)J 

©  „Polityka litewska „obrasta" kulisami 1 tajemni­
cami — żaden z uczestników podróży do Moskwy nie 
cbdał zdradzić treśd  rozmowy z A. Jakowiewecn. 
C zytty  miało to oznaczać początek tajnych rokowań z] 
Moskwą?" — pyta R. Grinewicziute w piątkowym nu­
merze JR.".

©  Obecnie Litwa ma w Moskwie dwóch swych przed, 
staw iddi — E. Blczkauskas reprezentuje Republikę l i ­
tewską, S. Jaroszewiczius, który do 1 maja ma ustąpić 
swój stołek E. Bkaksuskasowi — Litwę Radziecką. Ale 
cały szkopuł w tym, że Rada Ministrów ZSRR nie chce 
przyznać nowego przedstawidda. O szczegółach tej 
złożonej sytuacji zastanawia się L  Juczas w artykule 
„Pierwsza wizyta" (6.IV).

©  „...Teraz, gdy inspirowane przez Moskwę groźne, 
niemal uMmatywne oświadczenie Prezydium Rady Naj­
wyższej Blałonisklej SRR dotyczące roszczeń terytorial­
nych wobec litwy, ogłoszone zostało przez maridew. 
akie środki masowego przekazu, jak  by się to dziwnym 
nie wydawało, zrozumiałem, iż jest to krok zamaszysty 
l nie na żarty" — pisze Juozas Paledds rozważając ten 
temat w aspekcie historycznym. (8JV).

©„...Nie bój się człowieka innej narodowości, nie 
bój się wroga, ale bój się człowieka urodzonego na I 
Białorusi, mówiącego po rosyjsku, zamieszkałego w re­
jonie wileńskim 1 walczącego o autonomię polską na 
Litwie". Słowa te już wcześniej w różnych kontek­
stach ociera ty się o  nasze uszy. Zacytował je również 
A. Wasaris w publikacji „Trzynasty kilometr", w któ­
rej Jest mowa o niełatwych układach i konfliktach mię. 
dzynaradowośdowych w odległych o 13 kilometrów od 
W ilna Awiżeniach (6.TV).

W  ostatnim numerze gros miejsca zajmuje literatura 
bardzo pasjonująca dla czytelnika, interesującego się 
sprawami polskimi. A więc pokrótce:

©  W  publikacji pt. „Jak się wprowadza stan wojen­
ny" tygodnik zapoznaje czytelnika z dopiero wydaną l 
książką francuskiego dziennikarza Gabriela Mereticka 

„Noc generała" (Warszawa, „Alfa", 1989), która się stała[ 
bestsellerem. Opisane są w niej grudniowe wydarze­
nia 1861 r. w Polsce, gdy wprowadzony został stan 
wojenny, szeroko naświetlona jest prahistoria tych wy­
darzeń, tło polityczne na świede. Autor książki przez 
wicie lat mieszkał 1 pracował w Polsce.

©  Pismo publikuje też fragmenty wywiadu ze zna­
nym pisarzem poWdm Zbigniewem H«bertem, zaczer­
pnięte z wydawanego w Paryżu almanachu ;,I’Autre 
Europę" (,Jnna Europa"). Jest w nim mowa o żyda li­
terackim w Polsce okresu stalinowskiego na ówczesnym 
tle politycznym.

Publikację przygotowały Krystyna ADAMOWICZ 
1 Barbara WOLAŃSKA

rijus",

Wiln

„KOKTAJL" FUTBOLOWY

0  Piłkarskie mistrzostwa 
Nadbałtykl z udziałem jedena- 
«»*k litwy, Łotwy l Estonii - 
rozgrywane były w latach 
1928—1941. W tym okresie od- 
było się 11 Ich edycji. Po 
I wojnie czynione były próby 
wznowienia tego rodzaju roz- 

I grywek, a ostatnio na propo­
zycję Litewskiego Związku

I PUkl Nożnej zdecydowano
przeprowadzić mistrzostwa 
Nadbałtykl z udziałem zespołów 
klubowych. Barw Litwy będzie 
w nich broniło 9 jedenastek: 
wileński. „Zaiglris—Baltlc Arna- 
deus", wileński „Neris", ko- 

| wieński „Inkaras", kowieńs- 
~]ng»". kłajpedzki „Sl-

wśaulłajskt „Saks-
— , panewezyskl „Ekranes".
“ «*dkiajakl .Jowaras" 1
madampolska „Suduwa". Za
rywali będą one miały 6 dru­
żyn z Łotwy („Torpedo" Ryga, 
„Pardaugawa" Ryga. repre- 
zeatacja studentów, „Meta- ■ 
hirg" Liepaja, RAF Jełgaw*
„Strolttd" Daugawplłs), 2 z 
Estonii (taillńskl „Sport", WKS 
„Foribrit"), oraz I 2 obwodu , 
kaliningradzkiego („Progress" 
Czemiacbowsk).

Wyraźnymi faworytami tur­
nieju są oczywiście grający do 
niedawna w  ekstraklasie pił­
karze wileńskiego „Zalglrisu
— Baltic Amadeus". Potwier­
dzili to  oni zresztą w pierw­
szym pojedynku, kiedy to roz­
gromił wręcz RAF z Jełgawy

W  pozostałych meczach z 
udziałem drużyn litewskich 
padły następujące wyniki: 
„Ekranas" Paneweżys — ,,Pan- 

Kowno — 1:1, „Neris"
»  — „Sport" TaWnn — 2:1, 

„Slrijus" Kłajpeda — „Saka* 
las" Sziąuliai — 0:0, „Inka­
ras"  Kowno — „Suduwa" 
Mariąmpol — 3:0, , jow aras" 
Mazeikiai — „Pardaugawa" 
Ryga —  1:0.
0 W  rozegranych przedw­

czoraj dwóch m+r-mrh pjj.
karskiej ekstraklasy zanoto­
wano następujące wyniki 
„Torpedo" — CSKA — 0 4  
„MetalUst” — „Dniepr" — 0:0.'
0 Zespoły — finaliśd pił­

karskiego Mundialu we Wło­
szech nie zasypiają gronek
w popiele, tylko ostro trenu-" 
ją. rozgrywają spotkania to* 
warzyskie. CZyni to też repre­
zentacja USA. Ostatnio zmie­
rzyła się ona z  Islandią i pew­
nie wygrała — 4:1.
0 W  ćwierćfinałowym spot­

kaniu o Puchar Europy 21 
marca w Dniepropkśrowsku
pomiędzy miejscowym „Dnie­
prem" i „Benflcą" Lizbona 
miał miejsce pczykry incy­
dent. Jeden z  widzów wysko­
czył na boisko i próbował za- _ 
atakować sędziego. Jego pró- 

jby zostały rydjjki _ , zażegnane, 
ale tym nienmiej U ^ A  nie 
puścił tego płazem karząc 
kltfb 20 tys. franków szwaj­
carskich. Narażony na niespo­
dziewane wydatki „Dniepr" 
zdecydowany jest wnieść po­
wództwo do sądu wobec S. 
Sołowjowa — sprawcy Incyde­
ntu, -milicji 1 dyrekcji sśdlo- 
nu za to. że nie potrafiły za­
pewnić należytego porządku.

ZE ZMIENNYM SZCZĘŚCIEM

grają w trwających w Goete- 
borgu mistrzostwach Europy 
pingponglstów 1 pingpongis­
tek reprezentanci ZSRR. Męż­
czyźni ulegli RFN — 1:5 ouz 
wygrali z Bułgarią — 5:Z W 
pozostałych spotkaniach w 
grupie „A" padły następujące 
wyniki: Anglia — Bułgaria — 
5:1, Holandia — Polaka — 5:3, 
Anglia — Polska — 5:0, RFN 
p  Holandia — 5:Z 

Pierwszej porażki doznały 
też aktualne mistrzynie Euro­
py zawodniczki ZSRR. Uległy 
one Francji — 1:3. Folki prze­
grały trzeci mecz z kold — 
tym razem z Holandią — 0:3.

Int. wŁ I TASS

TELEW IZJA
ŚRODA, 11 KWIETNIA 

PROGRAM RCPURU KARSKI 
- Progra

• Szanujmy słowo, i
Informacyjny, 
słowo. 8.15 —

---------------- „Kwartet". 8.45
— Yldeokanat .prawniczy. 9.45 — 
Sztalugi. 10.30 — TV — uczą­cym się. Uczymy «ię Języka li­
tewskiego. 10M  — Kreskówki. 
11.15 — Konfrontacja. 18.00 — 
Fłtan dok. 18.00 — Wiadomości. 
10.05 — Wiadomości, (w Jęz. 
ros.). 18.10 — EUlm-koncort.18,30 — Dla miłośników przy­
rody, 20.00 — Muzyka 1 scena. 
30.25 — Dobranocka. 21.00 — 
Panorama. 21.35 — Fala odro­
dzenia. 33.06 — Wiadomości.

I OGÓLNOZWIĄZKOWY
5.30 E  130 minut. 7.35 — 

TV nim fab. ,4mlerć pod żag­
lami-, Ode. 2. 8.40 — Krosków- 

—fidfi— • Piłkarskie mistrzo-
SkwaP6?!8!^--------^ _

r ^ C łu ^ o d r ó tn ik dVJII międzynarodowi
woj „Tęcza*, 11,30 — a H P V M P— Tv ahłtba wladomoćd. 14.45
— Skarbnica muzyczno 
lfl.30 — Godzina dla dzl«_
— Czas. 18.00 — Czytamy Le­
nina, 18.30 — śpiewa ł tańczy 
młodość. 18.45 — Prsebudowa: 
problemy I rozwiązania. 20.00 — Czas. 20.45 — Collage. 20.50 — 
Fllm-bolot „Fragmenty pewnego
SSSC"-
XXI zjazdu ’ WLKŻM. 23.40 — TV

kl. X  10.05 — Klim — r
— TV nim dok. ..Podr&Ł
ry*. 11.35 — Koncert or_____
symfonicznej Filharmonii Czes­
kiej. 12.05 — TV fUm ..Plerw- 
■ze radości”. Cześć 2. „Niezwy­
kłe lato*. Ode. O. 13.10 — Mi­
strzostwa Europy w badminto­
nie. 16.00 — Studia TV miast 
RFŚKR. 10.30 — Mistrzostwa
Europy w tenisie stołowym. 17.00

' — Dzieci owych rodziców. 17.30
— Czas. 18.00 — TV abonament 
muzyczny. ,,W śwleds Improwi­
zacji”. 19.00 — Dobranocka. 
10.15 — Jeslert w O reku. 19.50
— Collage. 20.15 — Poemat O. 
Sulejmanowa „Ziemio, pokłoń 
el« człowiekowi". 20.30 — Kon­
cert wieczorny. 21.00 — Na ss- 
®)1 Rady Najwyższej ZSRR

'  TELEWIZJA POLSKA

rainy. 10,00 — Wiadomości. 19.05
— Wiadomości (w Jqz. ros.l. 
10.10 — Ora skrzypek R. Katl- 
Dus. 10.45 — Filmy dok. 20.30
— Dobranocka. 21.00 — Pano­
rama. 21.35 — Studio rządowe. 
23.35 — Wiadomości.

I OGOLNOZWIĄZKOWY

Kalendarium
1M0 r. Do końca r

10.25
— Instytut człowieka. 

— Godzina dla dzieci. 
— Collage. 11.30 — C«

TV mm i

u . 14.31

Poezja.

PROGRAM I 
10.15 — Wiadomości poranne. 

10,25 — „Czerwona ziemia* — 
EMm fab. prod. kubańskiej. 13.10
— „Domator*, 17.30 — Program 
dnia. Telegazcta. 17.25 — Dla 
młodych widzów: „Sami o so­
bie — SOS". 17.60 — Dla dzieci „Trąba". 18.15 — Teleexprees. 
18.30 — „Sensacje XX wieku". 
10.00 — Program lokalny. 19.45
— Rolnicze rozmaitości, 20.00 — 
Dobranoc. 30.10 — „Rzeczpospo­lita samorządna". 20.30 — Wia­
domości. 21.05 — „Nie poddam 
elę* — dramat psychologiczny
Kod. anglclHko-amcrykańskloJ.

.45 — Sport. 22.55 — „Księ­
dzu Jerzemu z miłością* — pro­
gram poetycko-muzyczny. 23.55
— Wiadomości wieczorne.

> V'służba* wiadomości. 
Na 45-lecle Zwycięstwa, 
dok. „Piechota Jest ple- 

u iu u r . 15.40 — Koncert 16.10
— Człowiek. Ziemia. Wszech­
świat. 17.10 — Kreskówki. 17.30
— Czas. 16.00 — TV film fab. Płacz wilczycy*. Ode. 1. 30.00
U- Czas. 20.30j -  ASdu^ny w^- 
„Płaćz wilczycy". Odo. 2. 22.50 

i — TV służba wiadomości. 23.05 
Dziennik XXI zjazdu WLKZM.

b u  ̂ opadów, temp*

20.45 —

II OGÓLNOZWIĄZKOWY

^ ty7k35,Pa'3
htepańeld.

CZWARTEK. t KWIETNIA
PROGRAM REPUBLIKAŃSKI
7,45 — Program lnforsnacyj- n.IO_— S u n id n u lw o ,  8.15 

tyrody.

I OGÓLNOZWIĄZKOWY kultui
i — Gimnastyka poranna.
odoznawstwo* dla kl. III . __ _
0.05 — Jęz. memiecki. ingUWdi

>la miłośników
— Kreskówki. 9 ... ___

‘ ' ‘ 10.00 — Z hlstoi0 — Program d 
rsyecenle’ Przemysłowców Litw 
Kontakty I kontrakty. 18.00 -—  - -- -1 el«. Uczymy s 

1.20 — TV — ■y ę°- u*®-*

I E ?  S— Informator nnrnu
— Film dok. 11.40 - 
styka rytmlcana. 12.

16.55 — Mistrzostwa 1

..KomsomolskaJ

TELEWIZJA POLSKA 

PROGRAM I 
10.15 _  Wiadomości poranne, 

p rod angielskiej?’ l l J o  — ,.Do-
mator". 17,20   Program onia.
Telegażeta. 17.25 — Dla mło­dych widzów. 16.15 — Teloejc-

lyn^cłtoNeM. 30.00 — Dobranoc, 
program publicystyczny. 30.30 
— Wiadomości. 31.05^- ^.Han- 

2^.00 50
magazyn aktualności' kultural­
nych. 23.45 — Wiadomości wie

L I T E W S K I E  L I N I E  

Ł O W I C Z E  ( L L L )

organizacje turystyczne i  gospodarcze, gości, biznes­
menów, w ycieczkowiczów ceniących KOMFORT, CZAS 
i WYGODY do  sta łego  korzystania z  now ej między­
narodow ej linii lotniczej

WILNIUS—
W ARSZAW A—

WILNIUS
Tylko 75 m inut lotni

Rejs SU-853 WUniue—W arszaw a oraz rejs SU-854 W ar- 
tzaw a—W ilnlus odbywa się samolotami LLL typu ; 
AN-24 raz  tygodniow o w e WTORKI.

Cena biletu — 56 mb.
O dlot z W ilna o  godz. 13.50 (czasu moskiewskiego), 

przybycie do  W arszaw y o godz. 13.05 (czasu warazaw* 
skiego), z  W arszaw y —  o  godz. 14.00 (czasu warsza­
wskiego), przybycie  do  W ilna o godz. 17.15 (czasu 
moskiewskiego).

Bilety sprzedają się w  kasie działu międzynarodowe­
go Centralnej Agencji LLL codziennie od godz. 10 do 
17 oraz  w  hotelu „Lietuwa".

KORZYSTAJCIE Z USŁUG NOW EJ U N II LOTNICZEJ I 
CENTRALNA AGENCJA LLL
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0  POLAKACH WIŁUUSTE
Pisze ten Ust pod wraże- „wsiąknęli" w  środowisko wiadomo, nie tylko polskiej, 

nlem niedawnego pobytu n a  łotewskie. Córki Biesi ad ow- Przed pożegnaniem Pani 
Łotwie, gdzie się urodziłem skich (Beata — 14 la t i Gra- Leonarda zapytała nagle.
1 gdzie upłynęła moja mło- żyna — 9 lat) od pierwszą! k iedy  mnm zam iar w rócić do 
doić. Piszę jeszcze i dlatego, klasy uczęszczają do łotew- rodzinnych stron  1 dołączyć 
że „Kurier W ileński",' k tóry skiej szkoły. Pani Leonarda się do pracy  polskiego towa- 
dość dużo uwagi na swoich również w ykłada w  szkole rzystwa w  Iłuuste. T o mnie 
łamach udziela Polakom na  łotewskiej. Gdy Biesiadow- dziwnie, wzruszyło, równo* 
Łotwie, praw ie nic nie pisał scy oddawali Beatę do pierw- cześnle'- poczułem coś Jak- 
o Polakach w  Iłuuste. Co szej klasy, znajomi się dzi- by  zazdrość, że ci ludzie 
prawda, niedaw no wymieni- w ili: „Czy słusznie robicie? mogą poświęcać sw ój wol 

■ liście  na W aszych łamach Przecież łotew ski język  w kró- n y  czas tak  pięknej spra- 
nazwlsko Czesława Biesia- tce zaginie, to  n ie  m a sen- wie, jaką  je st odrodzenie 
dowskiego, ale teso, moim  su™". Tak mówili n ie  tylko polskości. Jeszcze za  cza- 
zdaniem, za mało. Zycie Po- Rosjanie, bo też  niektórzy sów  Stalina (sam to  parnię- 
laków Iłuuste — tego małe- Łotysze byli podobnego żda- tam) m iejscow a ludność dość 
go miasteczka — obfituje w  nia. dobrze mów iła po  polsku, a
wydarzenia związane z  odro- —  Dziś to  b ra n i śmiesznie polskie szkoły łub  klasy  nie
dzeniem polskości i  w arto —  mówią Biesiadowscy — były  niczym nadzw yczajnym, i
poświęcić mu więcej uwagi, ale byli ludzie, k tórzy  pro- J a k  to  ®*ę stało, że p raw ie| 

Wp*mv chociażby rodzine gnozowali i  to  całkiem  se- nic  z  tego  -nie udało  się 
C zes ław / i Leonardy Bie- rfo, że w  roku  2060 umrze chować i dziś trzeba  zai
Śladowskich -  O n jest leka- “ *«“  „  “ f w l,c y

n n a  naur7vcielka Cl praw nie po  łotewsku. 64 w śród nas ludzie, Którzy
ludzie nie reklamuia swej Może to  sm utne, że Polacy w łaśnie zaczęli. Do takich 
działalności n a  rzecz polskoś- oddawali sw e dzieci nie  do ludzi m usim y zaliczyć 1 oau- 
cL lecz robią bardzo dużo. polskiej szkoły, a le  tak iej po  czycieM z  Polski (oprócz Iłu  u-|  & g s  ig s w  k J H  m m  inipriririna — 6 noczatko- Huuste nie było i  trzetoa by- trzech, w  Krasłow ie
wvch klas U cza sie tu  prze- w ybierać to , co  dawało dwóch) oraz tak ich  ludzi jak
ważnie dzieci z  polskich lub mniej szans na w ynarodow ię- pan Czesław 1 pani Leonar- 
mieszanych — polsko-łótew- nie się. I rodzina Biesiadow- da.
skich rodzin, a  nauczają je  * i c h  do dziś je s t polską ro- A  na  zakończenie z  innej 
polskiego właśnie pani Leo- dziną. A  w  Iłuuste są  już  nie beczki. Chciałbym  pow iedzieć 
narda Biesiadowska i pan tylko polskie klasy  dla dzie- pa rę  słów  o rozpow szechnla; 
Janusz Kosmaczewski, k tó ry  d .  Pan Janusz  Kosmaczewski h iu  „K uriera  W ileńskiego 
w  tym  celu dojeżdża aż z prowadzi także kurs języka na  Łotwie. „K urier" można 
Polski — z  okolic Białego- polskiego dla  dorosłych, m a kupić w  k iosku  cen tralnym  
stolcu. 13 słuchaczy, k tó rych  uczy „Sojuzpiecziati" w  Ryidze, a

nie tylko języka, lecz także w  księgam i „Lobys" (odpo-|
W  czasie bardzo krótkiego p o j ^ c h  piosenek. Problemu w iednik  w ileńskiej „Przyj aż- 

pobytu na Łotwie (bawiłem z  p o ^ k M i podręcznikam i n ie  ni") można nabyć dw utygod- 
słuzbowo na VEF-ie) n ie  mają i o trzym ują je  z  Dau- n lk  „Znad W ilii- (kupiłem 
miałem okazji trafić na  lek- g6Wptiskieg0  „Promienia", naraz  4 ko le jne  num ery), 
cje. Były właśnie w iosenne a  osta tn i0 bezpośrednio z  Zaś w  Daugaw pilsie nie  m a 
ferie, z tego też  powodu n ie  PoW d w  sprzedaży an i „Kuriera
miałem możliwości porozma- podczas gościny w  niedu- W ileńskiego", an i „Znad
wiać z  panem  Januszem  Kos- a ie  j^kże przytulnym  W ilii" , a  ju ż  „M agazynu
maczewskim. Ale spotkanie z  dom u Biesiadowskich oglą- W ileńskiego" nie  sposób ku* 
rodziną Biesiadowskich wy- ^ałem  zdjęc ia  z p ięknej p ić  n a  te ren ie  całe j Łotwy, 
w arto na  mnie ogromnie mi- g o d n e j  im prezy p t  „Szop- M oże redakcja  jest w  stan ie  
łe  wrażenie. Są to  lu<Me wy- jca..f z dzieci w ystąpiły  załatw ić spraw ę dostaw  pol- 

, to lerancyjni wo- n^e  ty ikp  w  szkole i  nriejsco- skojęzycznej -prasy z  Litwy
bec ku ltu ry  rdzennych mle- domu kultury, lecz tak- n a  Łotwę. Je ste m  pewien, że

Daugawpilsie. Z tych  zyskalibyście w ie lu  now ychszkańców — Łotyszów. T o .
miłe małżeństwo mieszkało 
kiedyś na  Ukrainie j___
Żytomierzu. Po przeniesie- }a  s ję ogrom nym  pow odze­
niu się na Łotwę natychm iast niem  u  publiczności, o  ile  mi Surgut

zdjęć można wnioskować, że czytelników, 
imprezk była udana i cieszy-

R e w i n d y k a c j a —  
n a  c z y ją  k o r z y ś ć ?

Z oświadczenia Prezydium do  praw  ZSRR przynajm niej 
Rady Najwyższej Białoru- na  część ty c h  terenów , 
skiej SRR z  dn. 29 m ąrca  Tymczasem tery toria  te  na- 
1990 r. dowiedzieliśm y się leżały p rzed  1939 rokiem, 
w reszcie o  losie „odwiecz- do  Polski, a  Zw iązek Radzie- 
n ie  białoruskich terytoriów ", cki uznaw ał to  n a  m ocy  uk- 
które z  decyzji organów  ładu. Polska nie zgłasza 
najwyższych ZSRR i I itew - żadnych zgoła roszczeń 
skiej SRR zostały przekaza- względem w spom nianych te* 
ne  te j ostatniej w  1940 r. renów. Z robiło w ięc to  Pre- 
Cięzko je st w  to  uw ierzyć, zydium  Rady Najwyższej 
ale wreszcie usłyszeliśmy BSRR w  sposób nader ab- 
„głos praw dy", k tóry  dał surdalny. M ówi s ię  w  oś- 
,,obiektyw ną" ocenę dwu- w iadczenlu i o  tym , że wła- 
stronnemu „Traktatow i o  dze B iałoruskiej SRR będą 
przekazan iu  Republice l i -  „zmuszone obstawać przy 
tewskiej miasta W ilna • 1 ob- zwrocie Białoruskiej Socja* 
szaru wileńskiego..." z dn. listycznej Republice Radzie- 
10 października 1939 r,, za- cklej ziem białoruski c i" , 
wartemu między Prezydium A kurat teraz  i  w  związku z 
Rady N ajwyższej ZSRR I Pre- przyw róceniem  niepodległo- 
zydentem Repuhłiki Litew- ści Litwyl Skoro władze 
skiej „bez zawiadomienia i BSRR uw ażały re jon  świę- 
zgody Białoruskiej SRR", jak  c iański i inne  tery toria  pół- 
powiedziano w  oświadczeniu, noono-zachodniego pogranl- 
Nie- pierwsze to  już  żałosne cza za  część Białorusi, to  cze- 
i nieudolne pociągnięcie tu- m u w  c iągu 50 la t pokornie 
tejszego „parlam entu". N a zgadzały się ze „wszystkimi 
Białorusi dobrze je st zn ana ustawami, dekretam i 1 tn- 
jego działalność ustawodaw- nym i aktam i odnośnie prze­
czą, k tóra doprowadziła do kazania Litwie części ziem 
zatwierdzenia uchwał niwe- białoruskich", zam iast dzla- 
czących konstytucyjne pra- łać na rzecz przyw rócenia 
w o do zebrań i zakazujących sprawiedliwości? Czyżby tar- 
używania historycznej sym- gow ały własnym narodem  w 
bollki narodowej, uchwale* zależności od koniunktury 
nia  okrojonej ustaw y wy- politycznej? 
borczej. M ało m ają one O świadczenie to  zostanie 
wspólnego z  rzeczywistą wo- odebrane przez Litwinów, i 
lą narodu białoruskiego, jak  nie tylko przez nich, jako 
zresztą i omawiane oświad- pogróżka, któ rej sens |esi 
czenie pozbawione elemen- jednoznaczny. Je śli nie  bę- 
tarnej logiki i  sensu. Stwier* d z ied e  grzeczni — zabierze- 
dza się w  nim, że trak ta t ten my w am  kawał k ra ju , przy 
był poniekąd rezultatem pak* pomocy „starszego brata", 
tu  Stalin—H itler 1 „zgodnie oczywiście. Klin miedzy od- 
z normami prawa międzyna- w iecznie bratnim i narodami 
rodowego stracił moc pra- został w bity. Polityka „dziel 

|  wną w  momencie napadu i rządź” działa.

P Y T A C IE -

O D P O W IA D A M Y

GDZIE ZAMÓWIĆ POMNIKI 
Kilka lat tema czytałam i 

Wasze] gazecie. Jakoby w Wl 
jest pracownia wykonująca 
zamówienie pomniki z grani* 
Chciałabym taki pomnik ob- 

stalować, ale nie wiem, dokąd 
mam zwracać. Prócz tego pi­

saliście, te  pomnik przywiozą 
ustawią na cmentarzu również 

pracownicy tego zakładu, co by 
bardzo odpowiadało—

L  MORGAJLIK,
Niemen czyn
Na pomniki z granitu jak ró- 

tzw. cementówki można 
złożyć zamówienia pod następu­
jącym adresem: Wilno, uL Pa- 
plaujos (Popławska) 5, Vilniausl 
remonto Ir statybos valdyba, albo 
■  rejonie wileńskim, w. Oslnnl- 
kach IIL

JAKIE SĄ ULGI?
Mam drugą grupę inwalidzką. 

[Czy daje ml to prawo na doda­
tkowy przydział środków piorą* 
cych I mydlą?

Czesław BYUNSKI 
Rej. wileński.
^■Słoboda 

Niestety, ale jak dotąd żadna 
uchwał nie przewiduje dodat­

kowego przydziału środków pio­
rących i mydła osobom posiada­
jącym grupę inwalidzką. I my­
dło, 1 proszki, i cukier mają pra-l 
wo nabywać tylko na równych 
zasadach z Innymi mieszkańcami 
republiki..

Niemiec i i ZSRR". Ma i
widocznie oznaczać aluzję Mińsk

Jerzy WASZKIEWICZ

PRZYJACIÓŁ Pragną korespondować
Henryk Boguszewski — mieszku je ' ludność władająca 

nawUjte kontakt z Po- językiem rosyjskim, więc i 
zamieszkałymi na Li- nabożeństwa w ich kośdelc 

niercsuje go rodzina lub są odprawiane w Języku . ro] 
samcAna w wieku oko- syjsklm. Chętnie będzie korcs 

i s a m o t n y ) .  Pol- pondował na tematy religijni 
raków, ul. Prą- w Językach polskim, rosyjskim 

ukraińskim. Polaka, 16—400 
• 'nw Uz- Suwałki, ul. Kołłataja I

ka, 31—302 
laicka 69/1.

Małgorzata I Jarosl 
ufocy — Jat 26—30, mają 
dwoje t  je d  — chcą znaleźć 
na Litwie przyjaciół z który­
mi mogliby wspólnie podzie­
lić się swoimi troskami I ra­
dościami. Oboje znają Język

polska
J. Dą-■400, Zawlercii 

oskiego 18/1.

fonliu
— lat 27 i 30, mają moli) 
córeczkę Kasię. Interesują 
Żeglarstwem i turystyką 
uwielbiają taniec. Polska, 97— 
400 Bełchatów, oś. Swierczei 
sklego 11/53.

Marzena | Cezary Mlklanl 
wlczowlo — mają po 29 ii 

| Chcą nayrtązać korespondi
• polską rodziną 

zyńskicgo GE/44.

; Litw. 
i. Prąd-

NIE PRZYW OŻĄ I BASTA;
W  naszym „K urierze W l- tualne wiadomości.

I leńskim " ciągle je s t bardzo Proelmy o  interw encją  I 
aktualnym  tem atem  kolportaż spraw ie sprzedaży dziennika 
dziennika. O tóż znajdu jem y w  kiosku sanatorium  „Zltwi- 
się obecnie z  mężem w  sa- nas" 1 „Egle" poniew aż w śród 

[natorium  „Zilwinas" w  Dru- kuracjuszy  je s t niem ało Pola- 
sk lennikach, i kupić w  kio- ków , i są pozbaw ieni możli- 
sku naszego dziennika n ie  w ośći czy tan ia  p rasy  w języ- 
Imamy możliwości, poniew aż ku  ojczystym.
Igo po p rostu  nie  m a (A czy- Latem  ubiegłego roku  mąż 
[tamy go  bez przerw y od  1953 py ta ł o  „Cz. Sz." w  kiosku 
roku). N a nasze py tanie pan i p rzy dom u w ypoczynkow ym

kiosku odpow iada, że go  „Gintaras", w  k tó rym  odpo- 
do n iej m e  przyw ożą 1 k ro- czywaliśmy. G azety, oczywl- 
pka. Innych p ism  o  rozmai- ście, w  sprzedaży n ie  było, 

( tych  nazw ach w  języku  lite- a  pan i z  k io sku  odpowiedzia- 
[wdcim je st w  kiosku pod  do- Jta, że „m akula tury  w  sprze- 
[s ta tk iem  Chodzi o  to, ie  s a - 'd ą ż y  n ie  bywa".
K atorium  „Żilw inas" i  „Egle" W ym aw iają  nam  nlerento- 
[znajdują się od cen trum  w ność dziennika, a  sprzedaż 
D ruskiennik jak ieś 2,5 k m  Jego w  kioskach  je s t bardzo 

[Może w  kioskach  w  m ieście ograniczona. Dlaczego? Prze­
m ożna kupić  „K urier", a le  cież  na  rozm aite now o zało- 

[tutaj był ty lko  3 a lbo  4  razy  żone p ism a w  języku  litew*
ciągu  praw ie  m iesięcznego skini pap ieru  w ystarcza, 

naszego pobytu. Po pow rocie Z pow ażaniem  
do  dom u przeczytam y gazetę w Imieniu swoim i
od czasu w yjazdu  do  7 kw ie- męia Ryszarda
[tnia, a le  to  Już będą  n leak- Barbara KULESZA

ZAGROŻENIE DLA PIESZYCH
T a  ongiś w  zam ierzeniu k a  dziesiątków  osób. W szy- 

spokojna, urocza  dzielnica  scy śp ieszą do trałejjbusów  po  
w ileńska  Lazdynai osta tn io  d rug ie j stron ie  Erfurto, czyli 
sta ła  s ię  w r ę a  p rzd o to w ą . do  p rzystanku  linii 16, U  i 
Do tego  czeka ją  jeszcze  in . Ruch p ieszy  tu  intensyw - 
slurpryza, p rzez dzielnicę  ny, bo  te ż  m ieszkańcy tej 
przek łada  się obw odnicę, dzielnicy się po rusza ją  w 
przyna jm nie j je j  część —  ów  ty m  obrębie. P izy  uł. Erfur- 
odcinek  od m ostu G arlunaj- to  bow iem  są  ośrodek  zdro- 
sk iego  do  L ażdynajskiego w ia , szkoła, przedszkole, pły- 
(na do le  w e w si M iszklniai). w alnia, k ino , sk lep  itp. Tym- 
Ale to  jeszcze przyszłość, czasem  na  te j u licy  jedyne 
aczkolw iek n iedaleka  i na św ia tła  p rzy  „Papartisie", na 

z ie  nie  o  tym  chCę mówić, skrzyżow aniu z  ul. A rch itek- 
I t y m  razem  m am  ściśle na  tu , n ie  chron ią  p ieszych 
myśli środkow ą uHcę prze- ca łe j Jej długości, A utobu- 
cinającą  ca łą  dz ielnicę  na  sy  s ta jąc  po  2—3 całkow icie 
połow ę, czyli u l. E rfurto . zasłan ia ją  pe rspektyw ę jez- 
Dziś w łaśn ie  przez n ią  pędzi dni i piesi na  p rze jśc iu  przed 
zasadniczy ruch n a  w ylo t z  k inem  w ca le  n ie  są  bezpiecz- 
m iasta  n a  k ie ru n e k  kow leń- ni- O bserw uję  to  codziennie 
sk i — przez now y m ost w  i dziw ię s ię  k ierow com , któ- 
G ariunai. O d p a ru  d ob rych  rzy  toi przed znakiem  
m iesięcy ruch  tu  jest szcze- w yham ow ują  i pędzą dalej, 
góln ie  wzmożony: ze  w zele- niczym  p o  m agistrali 
du n a  p rzyc iągan ie  ludności szczerym  polu , w  te n  sposób 
przez baza r w  Jacz ionysie  trak tu jąc  tę  u lic ę  ja k o  prze- 
(położony za  Lazdynai ko ło  lotow ą. Po p ro s tu  przynaj- 
edektrociepłow ni . n r .  3 )., Dla m niej przy  k in ie  aż  s ię  prosi 
w ygddy k lien te li dobrze po- zainstalow anie  św iateł, może 
m yślano o  środkach  kom uni- tych  z  w łączeniem  przez 
ka c ji k u rsu ją  no n  sto p  sam ych pieszych? A  przede  
au tóbusy  spółdzielcze t a m , i w szystk im  je st tu  p ilna  do- 
z  pow rotem  do  Lazdynai. trzeba  ja k ie jś  tro sk i ze stro- 
W łaśn ie | ich  końcow y przy- n y  m ilicji d rogow ej, b y  się 
s tanek  v is  a  v is k ina  .JLazdy- zorientow ała, ja k  w ygląda  
n a  i"  s ię  znajdu ję . A u tobusy  sy tu a cja  i  przedsięw zięła 
p ęk ate  od  pasażerów  odjeż- leżne środki bezpieczeństwa, 
dżają  s tąd  i  tak ież  w racają ,
w ysypując  z  w nętrza  p o  k il- Danuta WEROWSKA

B IB L IO T E K I 
W IE JS K IE

PANI NARIA
Niezbyt często obdarzamy 

wagę biblioteki wiejskie i 
uzi, którzy w nich pracują. I

 I przed e t  często są to cntu-1
zjaśd. otrzymujący grosze, z 
mus zen l pracować przeważnie I 

i ciasnych, zimnych, nie przy-1 
Hwwinydi pomieszczę- L

jnlach, Jak np, we wal PoWIc- |
| wiórka w rejonie fiwiędafis- 
klm.
■  Gospodyni biblioteki Marla 
rDejczko miała szczęśde. te
I miniona zitna była niezwykle 
|łagodna. Marzła, ale niezbyt.
Jak tó\ było w poprzednich la- 
Itach. Usiłowała nawet l to ze 
skutkiem stworzyć miłą atmo­
sferę, aby do biblioteki przy- I 
chodzili ludzie.
□  Szczególnie lubią tu bywać 
wiejskie dzieci. Urządziła 
więc dla nich kącik dziecięcy.
L" '— więcej Uczyć nie wolno, 

pozwala na to bowiem po­
mieszczenie. Przychodzą, wie- H
,S 3 f ' 46 wybrać s/.ym wiejskim ludziom, trud- rzeczy i—
dekawą książkę te  będą mla- no Jest czytać -  nie dopisu- raz dągłynj 
1^ swoje spotkanie z bajką, je  wzrok, poza tym wcale nie zanyml ,

Maria°W ^  łatW°  jest dotrzeć do nika. MariaL , bliotekl, szczególnie w złą po- wia swel n ^ Ł ^ -
vt ^ L , kryZyB Jn'  8oBę. Maria Dejczko posian i kom m i e j s c o S ^
ki ogarnął wszystkie dziedziny wiła więc sama roznosić ksjn- tury, k t ó r m ^  
nuzego coraz trudniejszego ikl emerytom sowcbozu „Ba- przeszła do m n  j 
»  !!? rówflleł bj- liuliai". Czyni to regularnie ce. W
bliotekar*wa. Coraz mniej 1 | starannie. spomlnają Hn«*
mniej przybywa nowych kslą- Wiele serca, pomysłowośd, S ó T  Jo śS S m ,^
łA ,  szczególnie w Języku poi- energii wkłada też p. Marla do sowchozu f  * ^ T 
sklm. Zmniejsza się tez liczba organizaoji koncertów, wieczo- których

wypiera rów, spotkań; które w pew- gała pani Mart3B
Je( nyiij |s topniu urozmaicają ty- Nikołaj j

Fo  ̂ A.1

czytelników. Książki 
telewizor, radio, 
czytelnikom, przewaznle

O to fragm ent artykułu  
m ieszczonego w  3 num erze 
„AIDS" — gazety  L itewskie- m ńieć 
go  Cenjrui 
AIDS:

„AIDS c iąglei uw ażam y

, utrudnione brakiem

ZANIM ODKRYJĄ SZCZEPIONKĘ.
bą. N ie  chcem y nikogo s 
szyć, lecz  po prostu  przypo- ganiach 
_ m nieć • la ta  1995— 1997 N ie k o r z y B t^ ^ f  

P rofilaktyki w edług św iatow ych obliczeń przyrządótifl do
p rzyniosą  nam ęj^p lózję  życ, s z c z o t i ^ ^ H R  
AIDS. N ie m  ■ ■ ■

pow ażny problem  społe- nadziei, że w  c iągu 4—5 la t N ależy zrezyjn** £ g 
k toś w reszćie odk ry je  skute- p o ś r e d n id jczny, lecz za tem at do

tów. W yobraźm y sobie,_____
w  XVI w ieku pozwolił pozostaje 

sob ie  na dow cip w  sty lu  —  jak  dm uchanie 
Cześć, ja k .c i leci, na ,dżum ę  T ym  bardziej, ż  
n ie  chorujesz?'1,

czną szczepionkę. Dziś n ie  n a rk o m a n a ^ ^ ^ ^ ^  
~ ~ in n e g o ,  listami. p rosty td^S  

zimne, mi p r z e d s ta ^ ^ H  
ryzyka, j  Zagnie^ 

|Do niedaw na uważano, że w iąże się takie z §§
H um or . z  dreszczykiem? ty lko  10—20 proc. zarazo- czną i

Przyznajm y jednak. nych HIV retrow irusem  cho- tatuaże. N iebezH ^
rozm ow ach p- dżum ie  XX ru je  n a  AIDS. Dziś ju ż  udo- stanowią
w ieku  pozw alam y sobie i 
w et na  ba rdziej „wyszukane" 
żarty . W y n ika  to  pew nie :

zi. Inform acja 
w ypadkach  zachorow ań • 
A ID S 'Jak  prądem  przeszyw a 
całą  społeczność i w praw ia

i takie.
w odińano, że w szyscy zara- niew inne zabiegi 
żeni w cześniej czy później ne  jak  m a n ic t i^ ^ ^ | 
um ierają  h a  tę  chorobę. W y- ce- Radzimy panna

niew ytłum aczalnego o  rzeko- nalezienie szczepionki utru- gnować z usłt^ im
nania, że nam  AIDS n ie  g ro- dn ia  fakjt, że H IV  retrow i- stek  i starać g ę  ja j

ko le jnych  tu s  jest w yją tkow o zdradli- now ać tę nieAtiiil
potrafi bardzo szybko sztukę. Pamiętajbj, h

zm ieniać sw oje właściw oś- de z a d r a ś n k |^ ^ ^ ^  
Je d y n ą  .w ięc.—drogą  ra- s ta rc ie  skóry bod

jakiś stan tunku  d la  każdego
osłupienia, lecz  t a  rdzo szyb-

w zdycham y
„Ćo tam , dop ie ro  p ią ty  czy a le  chyba n ik t 
szósty  w ypadek  w  republi- w łasnym  w ro g iem  
ce...”. O dnosi s ię  w rażenie, 
że całą  g rozę sy tuacji je s t k u  musimy 

i stan ie  pojąć ty lko  osoba, zrezygnow ać

i drogi dla HIV rełnói

POSZUKUJĄ
Mój dziadek Franciszek Nie- 

myjski ur. w Niemy/ach nieda­
leko obecnego Briańska. Ucze­
stniczył w I wojnie światowej, 
później kontaktów z rodziną nie 
utrzymywał. Na pewno Już nie 
tyje, ale miał rodzinę w Pol.

Jako przedwojenny mieszka­
niec W ilna zwracam się do was 
z prośbą o  pomoc Otóż, 3 stycz­
nia 1945 r. w Wilnie wraz z  oj- 

Bronlsławem Kochonowskim 
aresztowany przez 

uwięziony na Łuklsz-

 ,  po  p rostu  nie  zarazić W  medycznydi
k o  w racam y do  stanu  bło- się AIDS. W  tym  c elu  musi- zabiegowych -3S 
g iego odprężenia, przy  czym m y  przestrzegać pewnych korzystanu  t  ote 

lekcew ażąco: w arunków , co n ie  jest łatw e, zaufania l "  
jest dycznych. J

Og ro m n ej.w a b  
A  w ięc n iezależnie od  wie- ją  dzieci.

kategorycznie  deł h ig iena  asoWel 
w szelkich po- N iektóre’ puUbqi> 

k tó ra  bezpośrednio zetknęła  zam ałżeńskich i p izypadko- m aty ^IDS podaj^^ 
s ię  ze  śm iercionośną choro- w ych  s tosunków  płciow ych, informację, ż&Sjgj

retrow i rusa nie 
o to c ze n ia^  duzep 
nia. To jest 'h lę k ' 
dzęnie. Zagroóa* I 
n y  tych ludzn S  
częściej ź ich S  
ze są  zaraśe iuH ^  
nieświadomi; Jot 
nych, i f a k t y o a ^ S

raitoŁ  Miał dwie .loBryi F.U-
cją i M anuint, dwóch brad: ‘ “I™”  S S f f l S  “ U;
Twrfita, który mlcsikol w Amt- .“ f  13
ry te  I dniBloBo, który lojtol «  S S "  S e p  w
eospodar.twle w N ionyi.di.

kio* ,  rodziny NlSnyj. d°
•kich lub ofloby Ich znające w- ioi7 r i Df"
chcfl do mnie napisać, bijdą ^ y S , ć di  Polski

L j S g i j m o c w ł U w y j r f ą j .  •niezmiernie szczęśliwa i wdzię­
czna. Listy proszę kierować: 
glna Niemyjska • Dobrogow moim ojcem. Moje sta-/ 

ranla przez Czerwony Krzyż nie 
dały rezultatu. Dowiedziałem się 
od więinia fnie^chciał podać' na­
zwiska), który przebywał z ojcem 
na Lukiszkach, że ojciec zmarł 
w więzieniu. Może ktoś z czytel-l 
ników ,,Kuriera Wileńskiego"
przypomina sobie mojego ojca, 
lub bezpośrednio z nim obcował 
w czasie trudnych tamtych lat, 
a może coś wie o miejscu jego 
pochowania proszę napisać do 
jego syna pod podanym adresem:
Stanisław Kocbonowsld, 80-402 171852 Kalinlnskaja oblast. Udo- 

~  |  H | | |  |  mlelsklj rejon, p/o Golubyj)
Ozlora, GromoW Władimir Iwa 
nówićz.

szyłowa w Leningradzie W  1937 nego w Wilnie w 1908 r. poszu- 
r. został represjonowany l roz- kuje córek Jago siostry (na zdję- 
strzelany 18 października w wie- du) Michaliny: Haliny 1 Krysty- 
ku 39 la t W  1989 r. pośmler- ny, urodzonych około 1930 
!5 g  zrelmbilltowany; M6- w  0  „ idocza. na idlgciu
yllwe są .jeszcze osoby pamięta- ..
J.ice go. lub. jego rodzinę, a. matk9 or“  babk^- 00 
może ktoś z rodziny odezwie się mąt Michaliny był Sędzią w Stoł- 
I , napisze -dó jego bratanka: bcach.

PODZIĘKOWANIE
Proszę uprzejmie na lamach podzięki równlei przewodni* 

dziennika w moim Imieniu za- czącemu NlemenczyńskleJ
mieścić podziękowanie mleaz- Rady Wiejskiej panu Józefowi 
kańcom Wilna, którzy poinog- Drozdowi z« miłe słowa pode- 
U ml w ciężkiej chwili. 2  chy I uczynki' życzliwe. Oby 

terca d e k u ję  za u-, więcej na święcie było takich 
Państwu ludzi, wówczas mniej by by-

sytuacffl li*#**,
rażanie jest karatoH  ̂
wiedza, J t  
na AIDS Ł - ^ —  
w ielu cierpieńtgy®* 
ieęz stanow i śuiW* 
grożenie dlajnasiydi l 
szych — pamlęł^Pffi 
M atki ^  nosldoBJ. 
rodzą d z ie c ljc h o ^ j 
i b y ć ^ j^ ^ ^ ^ H  
argum en t któryś
przekonać, ze B 
pow iedzia lnoś^™ —
własne zdrow l^^^H  

uf«A ig lm a s ig ^ i

Banici.,. Składam

Piotrowi Nacew. 
również ich córe- 

Basl, pani Zo- 
wyrazy

Józefa JANUSZKIEWICZ
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